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` ciwszy zdali gminie sprawę, 


Mir. GO. 


Wychodań codziennie 0 godztnia 3. 
pok,iwiu 2 wyjątkiem mśdziel i 
świztecynych. 
Przedyśata wym esi: 


dai 


MIEJSCOWĄ kwartalnie . Agr y on 
ralsnięczńie . . „ . Poa 50, 

Z przedyłką pocztową: 
mleciąnneia 3 rod . 8 głr, — 


| 7 państwie aaotejnokim lac — y 

| do Prus i Rzeszy niemieckiej . 

| „ Irancji > pi fp 

elgji i Bzwejcarji łac í got 4 

och Tezej iksigsiw Naddn. O om$. 
TC mpak a A 


Od administracji. 
Przedpłata na II. kwartał: 
we Lwowie: 


rujesięcznie 1 złr. 50 ct. 
kwartalnie . ` X 4 ,„, 50, 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . 2 złr. — 
kwartalnie . + , „ipo 


Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
-numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 
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LWÓW a 6. kwietnia. 


(Odpowiedź dzisunikarstwa ozeskiego na toast 
dziennikarstwa polskiego. — Propaganda moskiew- 
ska w Żótkiewskiem. — Zdanie, Słowa 0 uprawnie- 
nin państwa do zmiany kalendarza. — Bieżące 
wiadomości przedlitawskie ) 


Komitet lwowski do przyjęcia p. Emanuela 
Toutera polecił p. Janowi Dobrzańskiemu, aby 
w imieniu dziennikarstwa polskiego wniósł na 
ncżcie toast na cześć dziennikarstwa czeskiego. 
Mowę, którą miał p. Dobrzański ztego powodu, 
podaliśmy dosłownie. Teraz otrzymał p. Do- 
brzański pismo dziękczynne od „Spolku czeskich 
żurnalistay v Praze“ (Stowarzyszenia czeskich 
dziennikarzy w Pradze), wypisane W języku p 0l- 
skim. Uważając ten akt jako wystosowany nie 
osobiście do p. Dobrzańskiego, %le do dzienui- 
karstwa polskiego, w którego imieniu p. Do- 
"brzański przemawiał, tudzież za nowy akt de 
dziejów sojuszu czeskiego, i dlatego ważny pod 
względem narsdowym. memy sobie za obowiązek, 
podać go tutaj do wiadomości publicznej w 
brzm eniu dosłownem, jak już powiedzieliśmy, 
połskiem : ME + 

„Praga d. 1. kwietnia, 
„ozanowny Panie ! 


„Serdeczne słowa, któremi w przemowie na 
uczcie na cześć p. Tonnera, raczyłeś uznać, Sza 
nowny Panie, charakter, poświęcenie i zasługi 
publicystów czeskich, przyjmnjemy » tem więk- 
szą wdzięcznością, ponieważ pochod: 4 od męża, 
który tak zaszczytnie odznaczył się na polu 
dziennikarskiem. Słowa te uważamy też jako no- 
wy i wielce pożądany dowód braterskich uczuć, 
które dziś łączą naród polski z narodem naszym, 
i które wzmacniać i utrwalać szczerze pragnie 


my. W imienm Stowarzyszenia dziennikarzy. 


czeskich spieszymy 'więc przesłać łaskawemu 
Panu serdeczne podziękowanie, 1 zarazem wyra- 
„zć życzenie, aby nadal stosunki nasze stały się 
coraz przyjaźnięjszemi na dobro obu spokrewnio- 
nych i sąsiednich narodów. pk 
` „Zwyrazem głębokiego szacunku i koleżeń- 
skiem pozdrowieniem p ! 
„Prezes Stowarzyszenia dziennikarzy /6że- 
skich: V. Nedoma, redaktor naczelny Polśtik". 
à * 
w a 
Z Żółkiewskiego donoszą nam, iż propagan- 
da moskalofilska, która tam przed trzema miesią- 
Cami nadzwyczaj okazała się ruchliwą, była powo- 
dem, iż jedna gmina chciała się dowodnie prze- 
konać, czy istotnie byłoby lepiej, gdyby Galicja 
dostała się pod panowanie moskiewskie, jak to 
moskalofte natarczywie głosili. W tym célu wy- 
słała aż sześciu delegatów włościan, którzy n- 
dali się do Zabora moskiewskiego, aby zbadali 
tamtejsze stosnnki naocznie. 


datki tam są mniejsze jak w Galicji 
jest także tańsza, 


tak się trzeba ciągle opłacać i włościanie tam- 
tejsi z tego powodu są wystawieni na takie 


EE ZO EEE WIĘ NE W PO ATA AO ZA 


Delegaci ci powró- |b 
iż wprawdzie po-|ż 

i ziemia |.1 

ale czynownikom tamtejszym 


kM W M 


A SOS TOT DISS PRN ASTA EAA TOY PROCTER 


zdzierstwa i dowolności wszelkiego rodzaju, iż 
przytem mniejsze niż w Galicji podatki wcale 
nie są ponętne. Zdzierstwami swemi czynownicy 
ściągają kilkakroć większe kwoty z włościan, 
niż podatek w Galicji wynosi. Tzlko księżom 
Moskale płacą więcej niż księża pobierają w 
Galicji. 

Po takiem sprawozdaniu w tej gminie i w 
okolicznych propzganda  moskiewska  niraciła 
wszelkie pole dla swej działalności. 


* * 
x 


W artykule wstępnym ostatniego numeru 
pisze Słowo o zamiarze moskiewskiego rządu, 
zaprowadzenia w guberniach nadbałtyckich języ- 
ka moskiewskiego jako urzędowego, a następnie 
o rozporządzeniu, nakazującem obchodzenie w 
szkołach publicznych w Kongresówce świąt we- 
dle kalendarza juliańskiego. Rugowanie przez 
rząd moskiewski przyjętego przez cały Świat cy- 
wilizowany kalendarza gregorjańskiego przez na- 
ukowo fałszywy kalendarz juliański, znajdaje 
Słowo zupełnie raturalnem, gdyż czyni to „wła- 
dza, mająca prawo rozkazywać poddanej sobie ln- 
dności i w interesie państwowym. * 

Bardzo dobrze | Jeżeli jednak Anustrja, ma: 
jąca niezaprzeczenie w Galicji prawo do rozka- 
zywania, zechciałaby „w interesie państwa* ru- 
gować kaleadarz jułieński, fałszywy nankowo, 4 
dla Austrji ze względów polityez- 
nych bardzo niebezpieczny, zaprowa* 
dzeniem jednolitej rachuby czasu w całem pań- 
stwie wedle systemu, na którym opiera się ka- 
lendarz gregorjsński, to wedle powyższej  teorji 
Słowa byłoby to także zupełnie słusznem... 


* 
* * 


Półnrzędowa Stara Presse zupełnie taksamo, 
jak my wczoraj, pojmuje kompromis, przez ko- 
mitet wyborczy konserwatywnej szlachty czeskiej 
ofiarowany szlachcie centralistycznej. I ena też 
wiąże ten fakt z kompromisem, zawartym przez 
ks. Karola Schwarzenberga z p. Schmerlingiem. 
„Może — kończy Siara Presse — choć cokol- 
wiek albo i znacznie złagodnieje antagonizm, 
istniejący między obiema frakcjami czeskiej kn- 
rji dworskiej, jeżeli dojdzie do skutku ów kom- 
promis.“ 

Część wiedeńskich dzienników centralisty- 
cznych, podawszy telegram pragski o tej spra- 
wie, pomija ją samą milczeniem. Tem gwałto- 


wniej, choć nie w osobnym artykule wybucha‘ 


przeciw niej Nowa Presse, oświadczając, że hi- 
storja skończona, odkąd centralistyczna szlachta 


z okazji wyboru uzupełniającego po hr. Thanie' 


kompromis z r. 1879 uznała za nieistniejący i 
jakiś hr. Boos- Waldeck wydał w tej sprawie 
broszurę Wiener Allg. Zig. pisze łagodniej, o: 
świadczając, że to co konserwatyści ofiarują, jest 
łaską, a tej nie przyjmą centralstyczni panowie, 
tem bardziej, gdy obecnie jnż mało im zależeć 
może na zatrzymaniu lub ubytkn jednego czy 
kilku mandatów. Obatzymy jednak, cə powie 
szlachta centralistyczna. Na każdy sposób jnż 
Sama owa propozycja jest zamanifestowaniem, że 
w czeskiej kurji dworskiej jnż nie centraliści, ale 
konserwatyści rej wodzą, i dnie chwały Auers- 
pergów są skończone. 


* 
» + 


Owemi pilnemi sprawami, dla których przedli- 
tawska Izba panów ma być zaraz po świętach, jeszcze 
przed delegacjami wspólnemi zwołaną, są kon- 
wencje handlowe, z których zwłaszcza konwen- 
cja z Francją pilnego wymaga załatwienia, gdyż 
w tym jeszcze miesiącu muszą być co do niej 
załatwione także zwykłe formalności dyplomaty- 
czne, 

Do głównych przeciwników zwołania sejmów 
przedlitawskich należy hr. Taaffe, jakkolwiek w 
razie potrzeby byłby przystał na to. Powiedział 
owiem do posłów, : że przecież po trzech latach 
m pracy zasłużył sobie na jedno spokojne 
._„ Mylnem jest doniesienie, jakoby po świętach 
tylko reforma cłowa miała być w é Tzbach Zas 


tatwioną. Rząd owszem nalega, aby Rada pań- 


WALKA OBYT. 


Część pierwsza. 
A Pol 


Ciemne chmury. piętrząc się; jedne nad dru: 


je ostaniąły horyzont. Parno było. ponure i 
adi, K nina, się, że przerażona ziemia 
“frucha, jaki jej niebo zgotowało los. Błyskawice 
ela waży jak węże, po których jeszcze 
Szniejsza ciemność panowała. 
Nikogo — pusto. Sądzićby można, że zie- 
mia i uiebo w pierwocinach tworzenia gotują 
się do boju ò byt i przyszłość. Ziemia milczy 
idąc koleją swych przeznaczeń, s niebo za wy- 
kradzioną tajemnicę Życia mści się i przeklina. 
Nikogo — cicho, i dla tego stnutno, jak przed 
ogłoszonym wyrókiem, lub na progu nieości, 
Daleko, daleko, gdzień na skłonie widno- 
kręgu, grzmoty, podobne cjężkim westchnieniom, 
` przerywsły ciszę; tuż zk niemi przemknął wiatr, 
nłosąc znakiem życja dobrą nowinę. Liście 
drzew przywitały go frzeniem radości, — kro: 
pe deszczu zaczęły cicho padać, Niebo łzami 
litości i przebaczenia darzyło na świtanin zie- 
mię; przebaczenia” i litośef w tej ciężkiej walce 
0 byt, która jest prawem przyrody, a przezna- 
czeniem lndzi i ludów, 


LJ 
* a 


stra- | 


Na bitej drodze, z za wzeór j i 

, górza wśród mgieł 

punkcii Abak a a aitean oea erann 

l egiem powiększał. 

Turkot kół i odgłos kopyt koni przerywał ci- 

szę.. Nareszcie słońce rzuciło snop światła, zie- 

mia się uśmiechnęła do Słońca, zasłcny spadały 

jedne po drugich. Zieleń i perły — tęczowe 

blaski i zapach — rodzimy zapach polskich la- 

sów i łąk, świergot polskich ptaków i piękność 

polskieh krajobrazów, roztoczyły się, kąpiąc się 
w świetle wschodzącego słońca. 


Młodzieniec siedzący na wózku zrzucił bur- 
kę, =~ odetchnął całą piersią, powstał oparłszy 


| rękę. na ramieniu woźnicy i patrzał, 


Wożnica wskazał biczom. mówiąc: 

— Tam, tam, paniczu: przecie jnł widać. 

Młodemu człowiekowi serce żaczęło bić, wy- 
tężył wzrok, zatrzymał oddech i zaledwo mógł 
dojrzeć na wzgórzu, wśród fijoletowych barw i 
ciemnych drzew białe ściany, resztę dorysowy- 
wała mu wyobrażenia. 

Stary fornal zaciął konie, wózek potoczył 
się, młodzieniec usiadł, patrzał i dumał: pewno 
rozkosznie, bo z za ciemnych wąsów wyglądm 
szczery, serdeczny uśmiech. 


Musiał być marzycielem, — mówiły o tem 
niebięgkie, duże jego oczy. szerokie czoło i tę- 
skny wyraz twarzy i lecż musiał być również 
namiętny i wrażliwy, nózdrza mial nieznacznie 
rozwarta a misternie wykrojone usta, 

Konie biegły wyciągniętym kłusem spiesząc 
się do domu. Stary „fornal półgłosem z niemi 
rozmawiał, młodzieniec chwytał pówietrze ca- 
łemi piersiami. Jechał z daleka — z daleka 
wiosna go nasza czarowała. 


Ntary ściągnął lejce, konie stanęły, 


We 


Lwowie, Czwartek dnia 
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6. Kwietnia 1882. 


ZA E mama A A | A La a a. m O SS NE A 


jawa mk A a "R 


Przedpiaię i ogłeszenia przyjmnj$: 
We Lwowie bióro administracji „Gazetę Nar * 
płac Halicki w pałacu W. Ulszicekich Ogłoszenia 
w Paryża przyjmoje wyłącznie dla „Gaz. Narod. 
sjencjs peas Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maas w Wiednin, (Hasavustain et Vogler) nr, 10 
Walfschgasse. A. Oppełir Stadt, Stebezbastei 2. 
M. Pukes. I. Riemergasze 15 Redolf Mosse, 
BailerstAite Nr. 2., Herr. Schallek, jen, ajencja 
cnntr. eksn. ogłoszeń, G L. Parbo ot Cmp. Woll- 
zeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hambu:gz 
pp. Haasoustein et Vegler Rajohma. st Frosdler, w 
Warszuwie Bonatorsca 22, W. Kukliński w Krzko nia. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont: od 
iż sbjętości jeduego więtns« drobnym diukióm 
eklazmy w rabrye ed 

20 GŁ. Ga A ME yce „NRadesiane 


stwa załatwiła na tej jeszcze sesji także ustawę | ków Posener Ztg. Wydrukowała ona poprzednio | Potoeki i Sp. Główny dług spółki wynosi 147.000 


kongrnalną i ustawy, dotyczące różnych nowych 
kolei żelaznych. Na następnej sesji rząd pragnie 
aby oprócz nstawy przemysłowej uchwalony z0- 
stał także nowy kodeks karny, i już referenci 
pojedynezych onego działów, należący do prawi- 
cy, przyrzekli ministrowi Prażakowi, ża coprę- 
dzej uwing się z swemi elaboratami. i 

W kołach rządu przedlitawskiego na serjo 
noszą się z myślą zbudowania kolei z Gravosy 
(pod Dubrownikiem) do Sersjewa, aby stolicę 
Bośnii połączyć z Adrjatykiem. Kolejowy depar- 
tament ministerstwa wojny, tudzież rząd bośnia- 
cki najgoręcej popierają ten projekt. 

* 
* * 

W ostatnim artykule wstępnym przyznaje 
Wiener Allg. Ztg. na czele, że „do wielu grze- 
chów, zapisywanych na karb liberalizmu, należy 
także upadek rękodzieł* — i wskazuje, jak 
„Szybko partja klerykałno-feudalna pospiesza z 
zalecaniem remedjów na to.“ Ale eo robić mają 
certraliści, nie nmie powiedzieć organ plenerów- 
ski — kończąc tem, że przecież i w średnich 
wiekach były strejki robotników itp. s 

Tymczasem Deureche Zeitung stara sie od: 
strychnąć od reszty pism szrajbjingełesowskich, 
i potępia centralistów. „Niezmordowanie nasi 
zwolennicy w Radzie państwa wskazywali na 
robione w Niemczech próby, dążące do zorgani- 
zowania napowrót społeczeństwa, przez teorję 
manczesterską na atomy rozbitego. Podczas gdy 
przeważna część liberalnej prasy austrjackiej 
popierała liberałów w Niemczech w nierozu- 
mnym i zgubnym dla nich oporze przeciw eko- 
nomicznym reformom kanclerza, my owszem kil- 
kakroć npominaliśmy liberałów austrjaekich, aby 
nie przeoczali znaków czasu. 

„Obowiązujące obecnie ustawodawstwo jest 
jest we wielkiej części utworzone w interesie ka- 
pitału ruchomego, który też, mając władzę w 
ręka, opiera się, jako najnowsza potęga k :ser- 
watywna, żądaniom chłopa, rękodzielnika 1 ro- 
botnika. Zanosi się na to niebezpieczeństwo, że 
niemiecka opozycja austrjaeka, podobnie secesjo- 
nistom (którzy zbiegli z obozu nacjonal - liberal 
nego) i postępowcom Rzeszy niemieckiej ziden- 
tyfikuje się z interesami kapitału, i tym sposo- 
bem reprezentantów pracy, chłopa, rękodzielni- 
ka i zarobnika, do obozu przeciwnego napędzi.* 

Cóż jednak po tym wywodzie powiada Deut- 
sche Ztg.? Otóż zaraz potem oświadcza „z zado” 
woleniem, że po odpowiedzi komitetu ligi lewicy 
na pismo Morawskiego stowarzyszenia przemy- 
słowego można owe niebezpieczeństwo nważać 
za usunięte.* A jak wiemy, owa odpowiedź ~i 
strzyże i goli — i uniksjąc postawienia progra- 
mu, unika nawet wymienienia restrykcyj, które 
nosi w zanadrzu w kwestii rorporacyj przy- 
masowych i fachowego uzdolnienia do pro- 
wadzenia rzemiosła. Deutsche Zeitung uzna- 
je potrzebę zaprowadzenia ojcowizn (Heim- 
statten) i ograniczenia prawa spadkowego — 
ale łączy z tem potrzebę przystąpienia do Związ- 
ku cłowego z Niemcami pod powabną na oko ma- 
ską wspólnej obrony przeciw importowi amery: 
kahskiemn — gdy tymczasem cała anstro-wę: 
gierska reforma ełowa powstała z konieczności 
wyzwolenia się Anstro-Węgier od importu Nie- 
miec! Deutsche Ztg. popiera i rozwiązanie kwe- 
stji robotniczej, ale w myśl Bismarka, jak wia: 
domo, odrzucaną przez robotników jak i fabry- 
kantów | 

„ Kwestję socjalną w ogóle, i kwestję robo- 
tniczą w szczególa, załatwić potrzeba — to ezu~ 
je Zcutsche Ztg. j czuja, że hr. Taaffe w spółce 
z „narodowcami, klerykałami i feudałami* zała- 
twić je gotów z zupełną klęską dla ceniralizmu! 
Ale cóż! Deutsche Ztg jak reszta pism centrali- 
stycznych stoi tylko podporą kapitału mancze- 
sterskiego — i nie może znaleźć drogi wyjścia! 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 2. kwietnia. 


(CJ) Zaledwie Grenzboten ucichły, aliści 
odezwała się z nowemi cszczerstwami na Pola- 


— Granica paniczu, — odezwał się — a 
odtąd aż do dworu i za dworem ojcowizna. 

—- Jedźcie sami, Jakóbie — zawołał panicz, 
wyskoczył z bryczki i prosto ścieżkami wśród 
zbóż,i traw, biegł do dworu na wzgórzu, świe- 
cącego z po za starych drzew białemi ścianami 
i błyszczącego blachą wysokiego dachn. 

Jakób popatrzał na panicza jakoś słodko i 
rzewnie. 
|  — A biegnijże biegnij, mój Adasia, bo ci 
sercó wyskoczy — mruczał ; ruszył lejcami, nie- 
cierpliwe konie poskoczyły naprzód. 


Odgadł stary. Adasiowi serce chciało wy- 
skoczyć. ' Smukła jego postać sunąc po krętej 
4 otnach i urzała Się na 
wzgórzach, -otoczona dE blaski, Srs 
Pai ni ziotem, Młodzieniec biegł patrząc na 
mywał gie o azałego dworu. Biegnąc zatrzy- 
sa Ap się p drodze dla nabrania powietrza, 
wio A ciekawe: Spojrzenia na zasiewy ozime i 
nicy. p Upang, Zamyślił się nad łanem psze- 
dł ga „westchnął, za chwilę jednak uŚmie- 
o ją m. z pewnością siebie i- poszedł dalej. 
4 w nad brzeg parku, przeskoczył otaczający 
go rów, przesunął się przez gęstwinę i szeroką 
aleją dostał się na kamienne schody dworu. 

Cisza panująca dokoła przestraszyła go, za- 
pomniał o czasie. Był pewny że matka ioj- 
ciec, ubóstwiana przez niego matka, otoczona 
córkami, będzie go czekać i witać na ganku. 
Spojrzał ua zegarek: godzina piąta — uśmiech- 
nął się smutno i cicho zeszedł na dół. 

W ogrodzie odmawiał ranne pacierze pan 
Walenty, kolega wojskowy dziada Adama, przy- 
jaciel, emeryt i stary sługa. Trzy pokolenia je- 
dnej rodziny wychował. Przywitanie było ser- 
deczne i długie, wzruszony staruszek chciał tzy 


mowy posłów naszych Kantaka i ks. Stablewskie- 
go i z powodu tych mów wydrukowała artyknł 
p. t. „Polacy w niemieckiej (!) prowincji poznań- 
skiej. Już sam tytuł wskazuje, co w artykule 
tym mieścić się może. Posenerka lży naszą prze- 
szłość i teraźniejszość. zarzuca narodowi pol- 
skiemu złajdaczenie (Verlumpung) w chwili roz- 
bioru, szlachtę polską i duchowieństwo oskarza 
o tyranię nad liczną a ogłupiałą masą niewol- 
ników — co zaś z pierwiastków obywatelsko- 
mieszczańskiego życia wywodziło początek z nie- 
mieckich żywiołów, to znajdowało się od czasów 
reakcji poreformacyjuej w  niepowstrzymanym 
odwrocie. Dopiero pod błogiem panowaniem Pra- 
saków, chłop polski wydobyty żostał ze stanu 
zbydlęcenia. Przytacza także ten paszkwil pro- 
ces czarownice i powiada, że w Wielkopolsce spa- 
lono ich w r. 1793 dwie. Polemizować z takie- 
mi wybrykami gwałtowności, nienawiści — i 
ignorancji niewarto, bo przecież możnaby łamy 
dzienników zapełnić kontrdowodami; tortury w 
kilku państwach niemieckich zniesiono dopiero 
w wieku bieżącym, oraz niech pamięta, że pale- 
nie czarownice w Wielkopolsce odbyło się w r. 
1793, a więc za panowania pruskiego. Polemi- 
zować zresztą nie warto, bo i kota w miechu 
przewracają. Tak n. p. Pos, Tgbl. broniąc się 
wobec zarzutu pism polskich, iż podszczuwa 
Niemców przeciw Polakom, odpowiada, iż on sta- 
nów: polskich nie podszczuwa. 

Równocześnie z Posenerką rozpoczyna i Ber- 
liner Tgblt. znęcać się nad Górnosziązakami i 
powiada, że ci rzeczywiście stoją na stanowiskn 
dzikich ludzi. A więc 600 lat cywilizacji nie- 
mieckiej nie zdołało tego polskiego Górnoszląz- 
ka neywilizować ! Smutny to objaw, lecz zawsze 
dowód, że jak biegn rzeki odwrócić nie można. 
tak samo i Polaka na Niemca przekształcić Inie 
można. 

W Ganieźnie odbył się w dniu 27. marca 
wybór posła na sejm prowincjonalny i jego za- 
stępcę z karji większych posiadłości. Wybrano 
pp. dr. Juliana Chełmickiego z Zydowa posłem, 
a pp. Lossowa z Leśniowa i Władysława Ula- 
towskiego z Małachowa zastępcami. 

Jutro zaś odbędzie się w Bydgoszczy wy- 
bór radcy ziemstwa kredytowego na obwód byd. 
goski. Oby tylko się wszyscy nasi obywatele, 
do wyboru uprawnieni stawili i Polaka przepro- 
wadzili ! 

Mówiąc jaż o ziemstwie kredytowem do- 
daję, że wczoraj wprowadzony został w urzędo” 
wanie jako jeneralny dyrektor ziemstwa kredy* 
towego na w. ks. Poznańskie, dotychczasowy 
prezes policji Standy. Kto będzie jego następcą 
w urzędzie policyjnym, stanowczo jeszcze nie 
wiadomo. 

Jakich urzędników do nas rząd przysyła, 
możecie poznać z tego, że użyty do szpiegowa- 
nia ruchu polskiego na Górnym Szlązku, komi- 
sarz rejencyjny Koeppen, otrzymał dymisję, a 
nawet wytoczono mu proces o obrazę majestatu. 

Przedwczoraj odbyło się w sali „Hotelu fran- 
cuskiego* walne zebranie spółki teatralnej. Do- 
wiedzieliśmy się, że nowy dyrektor otrzymał 
400u mrk subwencji, że ulepszenia potrzebne i 
przez policję nawet uakazaue, pociągną za so- 
bą nakład 10.000 mrk. Nieruchomość przedsta- 
wia po odpisaniu 1*/,'/, na amortyzację 411.351 
mrk.; ruchomości ocenione są na 61.047 mrk. po 
odpisaniu 10 pret. na zużycie. Wpływy na ak- 
cja wynosiły ogółem do 1. stycznia b. r. 292.963 
mrk.; ogólna suma składek w początku istnienia 
spółki z wyłączeniem składek na „Fnndusz Kra- 
szewskiego”. Dochód w r. 1880 i 1881 wynosił 
z dzierzawy domu frontowego 15000 mk.. za 
lożę od p. Potockiego 600 mk. (zdaniem mojem 
kwota ta właściwie należy się dyrekcji teatru), z 
balu 770 mk., z groszy dodatkowych 2133 mk; 
razem 19701 mk, Rozchód zaś: na opłatę pro- 
centów 17.737 mk., asekuracja i podatki 6.791 m, 
różne wydatki 2609 mk.; razem 30.884 mk. (Dla 
czego kasjer pobiera pensję ? — ;Czyby mie mógł 
także sprawować urzędu honorowo?) Na pokry: 
cie niedoborn wynoszącego 20.481 pożyczono z 
funduszu Kraszewskiego 18.000 mk., resztę 
kryto ze składek. Fundusz Kraszewskiego, prze- 
znaczony na subwencjonowanie sceny, wynosi 
24.000 mrk., a administruje nim bank Kwilecki, 


o 


po- |roką ścieżką, dzielącą bulwar na 


mk., z których 132.000 mk. stanowi dług amor- 
tyzacyjny w banku Kwileckiego, 15.000 mk. zaś 
pożyczył spółce p. Taczanowski z Szypłowa, od 
której to pożyczki zrzekł się procentów, zastrze- 
gając sobie prawo do bezpłatnego zajmowania 
loży prosceniowej I. piętra I tu zdaje mi się 
powinna spółka dyrekcji teatru za lożę tę pła- 
cić. Rozdawanie bezpłatne lóż, pobieranie przez 
nią ryczałtu na rzecz kasy spółki w naszym 
małym teatrze nie powinno mieć miejsca. Niech 
spółka jeszcze dwie loże odda (policja ma także 
lożę), to cóż z naszych 10 lóż teatralnych pozo- 
stanie dla publiczności ? 

Mówiąc o teatrze donieść mi wypada, iż dy- 
rekcja zaprosiła na kilka gościnnych występów 
p. Marję Deryng. Po świętach znana wam do- 
brze artystka rozpocznie swa występy. 


Odecsa d. 2. kwietnia. 


Niedawno donosiłam wam o działaniu u nas 
jenerał<majora Strelnikowa, umocowanego przez 
cara do odkrycia politycznych przestępeów, i 
obiecałem wam zakomunikować niektóre szcze- 
góły z biografii jego, ażebyście mieli pojęcie kto 
ratuje zagrożony carat i jakiemi środkami. Nie 
sądziłem. że zamiast biografii przeszlę jego ne- 
krolog. Działalność Strelnikowa, jak już wiecie 
z poprzedzającej mojej biografii, przerwała się. 
Przerwała się raptownie, niespodzianie i bynaj- 
mniej nie z woli rządu Został on zabity przez 
socjalistów d. 30. marca o godzinie 5 minut 10 
popołudniu. Niszczyciel kramoły, który niedawno 
jeszcze upewnia? cara, że nędzne ostatki kramo- 
ły, które jakoby znalazły przytułek na południu 
Moskwy, zostaną zniszczone do sierpnia bieżące: 
go roku, sam stał się jej ofiarą 

Stało się to przy następujących okoliczno- 
ściach. D. 30. marca Strelnikow zjadłszy obiad 
w restauracji francuzkiej o godzinie 4 udał się 
na spacer do skwern. Skwer ten, tak zwany 
Przymorski bulwar, stanowi upiększenie miasta, 
iw żadnem z większych miast moskiewskich 
nie ma bardziej uroczego miejsca. Tu pobudowa- 
no najpiękniejsza kamienice, tn najlepsze restan- 
racje, tn dwór jenerał - gnbernatora i ztąd maj- 
piękniejszy widok na morze. W tym samym cza- 
sie, jak Strelnikow wyszedł z restauracji, na bnl- 
warze pokazała się dorożka, do której zaprzężo- 
ny był szpakowaty koń. W doróżce siedziało 
dwóch bardzo przyzwoicie odzianych jegomości 
i woźnica, który zwrócił uwagę przechodzących 
inteligentnym wyrazem twarzy i całą postawą 
swoją wskazującą, że należy zupełnie do in- 
nej kłasy lndzi. Zdawało się, że panowie ci wy- 
jechali na przechadzkę na bulwar, ulubione miej- 
sce spaceru mieszkańców Odessy, i dlatego nie 
zwrócono na nich żadnej nwagi. 

Jechali oni nadzwyczajnie szybko i prze- 
straszyli jakąś przechodzącą obok damę. stójko- 
wy, znajdujący się blizko, zwrócił uwagę tych 
panów, że na bniwarze zabroniona szybka jazda. 
Dorożka udała się z bulwaru na ulicę Jekatery- 
neńską a przejechawszy po niej nie więcej jak 
50 kroków, dwaj młodziludzi wysiedli z doróżki 
a wożnica zwrócił na dół, na ulicę Przymorską, 
i przez kilka minut widziano go z bulwaru, nie- 
daleko od kwarantannego dworca kolejowego 
(bniwar położony na skale, zkąd prowadzą ka- 
mienne schody na ulicę Przymorska). Dwaj pa- 
nowie, siedzący przedtem na doróżce, wrócili na 
bulwar. Nie zważając na to, że pogoda była 
prześliczna, na bulwarze spacerowało nie więcej 
jak 10 do 12 osób Jenerał Strelnikow na końcu 

nlwaru usiadł na ławce, zwróciwszy się twarzą 
ku morzu. l 

Gdy po upływie 20 minut młodzi ladzie, 
przejeżdżający dorożką przedtem, wrócili na bul- 
war, rzędem ze Strelnikowem siedziała jakaś da- 
ma. Bulwar składa się z dwóch części, oddzielo- 
nych szeroką drogą do spaceru. W alei tej są dwa 
szeregi drzew w odłegłości półtora arszyna je- 
den od drugiego, ogrodzone sztachetami wyso- 
kiemi na jedną stopę. Gdy dwaj ludzie, idący sze- 
aa dwie części, 
zrównali się z jenerałem Strelnikowem, jeden 
z nich wyjął z kieszeni rewolwer i wystrzałem 
o krok powalił na ziemię Strelnikowa. Dama 


pokonać cisnące mu się do oczu i dla tego dła- |tance kożuszek, rad był, wesoł i szczęśliwy. 
wijo go coś w gardle; nie mógł przyjść do sło-| Młody człowiek rozkoszował się widokiem star- 


wa tuląc drzącemi rękami swego ulubieńca, 

— Tyżeśto mój Adasiu? Ty, z za dziesiątej 
granicy, z za piątego morza ? Wiele ja łez wylałem 
za tobą, wiele pacierzy wysłałem do nieba !... 
Tak prędko, tak nagle zajechałeś ! — nie spo- 
dziewaliśmy się wcześniej cię zobaczyć jak w 
l IE szyscy wzdomujfspią. 1 nie budź 
tch. 


Staruszek popatrzał na młodzieńca. 

— Jakeśto zmężniał, wypiękniał; wąs czar- 
NY... 
y Stanął i przytykając dłoń do czoła, znowu 
zaczął patrzeć. 

— Adaś, mój Adaś; ho, 'ho, to nie Adaś, 
ale pan Adam, doktor wyzwolonych nauk! 

— Panie Walenty, dla. was pozostanę. po 
staremu Adasiem. 


— I cóż? — przerwał Adaś. 
— Dotąd jakoś cicho. 
— A Julek? 

— Julek w Warszawie, 


na uniwersytecie, 


zagrzebany w księgach. Mówią, uczony sż strach | 
Weszli do mieszkania pana Walentego. 
Starnszek rozpałił ogień, dmuchał na wę- 

gle, — zgarniał łyżeczką tworzący się na śmie- 


ca, schladnym pokojem pełnym gratów, a nawet 
rozkoszował się ogniem kominka i warzącą się 
śmietanką. 

| m Co ty, mój Adasiu, musisz mieć do opo- 
wiadania, tyle światu zjechać — tyle lat! Lądy, 
morza, kraje, — mój Boże — mój Boże. A co 
się tam musiało w tę głowę napakować rozumu... 


TERE 77. ; starego. Abo nie pra- 
-— Śmiej się, śmiej zę na aicme kraje i 
poezon miód z 
> „ Abo cię to nie znam? Potrze- 
of e bardzo... Ja po staremu 
trzymam magazyn, 
duję jak mogę. 
Gorąca kawa została rezlana, — znalazły 
się chleb, masło, i starzec z młodzieńcem zabrali 
się do śniadania z żołnierskim apetytem. 
Staruszek uśmiechał się, ręce zacierał i gwa- 


i+] rzył szczęśliwy. 


— Trzy nocy nie spałem — rzekł Adaś — 


ale jeszcze wytr : z 
nie Winą, S zymam, dopóki rodzice i siostry 


¿o Nie wytrzymasz — odparł stanowczo 
stary — wstają o dziesiątej. Połóż się, po- 
łóż. Pamiętasz jak ostatni raz smacznie tn spa- 
łeś, chociaż, Bóg widzi, nie jechałeś na bal? Za 
godzinkę obudzę cię. 

Pociągnął młodzieńca ku łóżku, położył, 
wyszedł i drzwi za sobą na klucz zamknął. 


(C. d. n.) 


siedząca rzędem ze Strelnikowem, z przerażenia 
zeskoczyła z ławki, niektórzy z obecnych przy- 
stąpiii dla ratowania strelnikowa; niektórzy zaś 
zawołali: trzymaj, łapaj! Mordercy skierowali 
swe kroki w dół bulwaru ua ulicę Przymorską 
wyrost ku dorożce. Wkrótce jeden z nich zni- 
knął tak, że dotychczas nie odszukano go, dru- 
giego (zabójcę) schwycił za rękę przechodzący 
mimo węglarz, lecz schwytany wystrzałem z re- 
**olweru zranił go w rękę, oswobodził się i rzu- 
cit się ku dorożce, lecz w ten sam moment, gdy 
oni byli już gotowi do ucieczki, nadbiegło u 
ludzi, którzy i woźnicę i strzelającego do Strel- 
nikowa zatrzymali. Zanim ich z dołu przypro- 
wadzono na bulwar, przybył jenerał Hurko, dok- 
tor, naczelnik miasta i policja. Na zapytanie 
Harki o ich nazwiska, zajęcie, stopień wykształ- 
enia itp. nie chcieli nie odpowiadać. Na zapy- 
tenie skierowane do zabójcy Strelnikowa, co po- 
. budziło go do zabicia jenerała, młody ten czło- 
wiek zamiast odpowiedzi, wręczył Hurce arkusz 
papieru. Był to drukowany wyrok komitetu wy- 
konawczego © Śmierci Strelnikowa, postanowiony 
na posiedzeniu rewolucyjnego komitetu 28. lute- 
go według starego stylu. Jeszcze ciepły trup 
Strelnikowa Hurko rozkazał przenieść do Peters- 
burgskiego hotelu, znajdującego się niedaleko 
miejsca katastrofy. 

Do godziny 7. wieczorem śledztwo wyjaśni- 
ło następujące okoliczności. U człowieka młode- 
go, zabójcy Strelnikowa, znaleziono paszport, wy- 
dary na imię Siemionowa, obywatela Besarab- 
skiej gubernii. Woźnica zaś od przyjazdu Strel- 
aikowa do Odessy z Kijowa mieszkał w Krym- 
skim hotelu, tj. w tym samym, w którym mie- 
szka” i Strelnikow. Przyjechał z Kijowa tegoż sa- 
mego dnia i tymże samym pociągiem eo on i zajął 
sąsiedni pokój. Po przyjeździe do hotelu szwaj:- 
carowi hotela wręczył swój paszport dla awiza- 
cji © policji. Paszport wydany na imię szlachci- 
ca Talskiej gubernii Dobrowidowa. W dzień 
yrapiazda Dobrowidow prosił o audjencję u Strel- 
nikowa, której mu odmówiono w pomieszkaniu 
Sirelnikowa i odesłano go do 5 nr. kazamat, 
gdzie trzymają politycznych przestępców i gdzie 
znajduje się kancelarja Strelnikowa. Dobrowi: 
dow dle widzenia się ze Strelnikowem nie uda- 
wał się do jego kancelarji, lecz odtąd śledził go 
krok w krok. Koń i dorożka należały do syna 
miejscowego kupca. Właściciel ich aresztowany. 


W kwestji Łużyczan. 


Ostatniemi czasy Słowianie nie przestają 
niepokoić Niemców, nietylko na granicach tego 
wielmoznego plemienia, ale i w jego wnętrzu. 
Teraz mianowicie Serbowie łużyccy doczekali się 
zaszczytu ściągnięcia na się uwagi publicznej, 
podtrzymy wanej w stanie naprężenia przez mniej 
iub więcej oficjalne gazety cesarstwa niemiec- 
kiego. 

Okrzyczane mowy jenerała Skobelewa za- 
czysają się odbijać w sposób bynajmniej niespo- 
dziewany na działalności patrjotów łużyckich. 
Działalność ta, rozwijająca sią w najbardziej le- 
gulny sposób przez ostatnich kilka dziesiątków 
lat, a mająca na celu podtrzymanie czystości ję- 
zyka narodowego i oświaty ludu, obecnie jest u- 
ważana za niebezpieczną intrygę panslawisty- 
czną, prowadzoną jakoby przy usilnej pomocy 
„wielkiej macierzy“, wszechsłowiańskiej Moskwy. 
Organ księcia Bismarka w jednym z artykułów 
wskazuje bardzo wyraźnie przewódzców tego, 
zdaniem Norddeulscherki, karygodnego racha, 
koncenirującego się w Budyszynie, a mianowicie 
wydawcę Nowin łużyckich, ks. Michała Hórnika 
Otóż więe powszechnie znany i szanowany ksiądz 
Hornik występuje obecnie w oczach pewnej czę: 
ści syołeczenstwa niemieckiego, w roli moskiew- 
skiego agitatora, wydającego swą gazetę, tyle 
zastużoną wśród Serbów, za moskiewskie pienią- 
dse. Os«arzenie to nie dziwi weale nas Polaków, 
wiedzących z doświadczenia jak zapatrują się 
Prusacy na wszelką pracę, podjętą ku podirzy- 
msniu ducha narodowego. Należało też oczeki- 
wać, że rząd pruski całkiem innem okiem spoj: 
czy na wytrwałą pracę ludzi dobrej woli wśród 
Łużyczan, budzących do życia umysłowego zna- 
czuie zniemezony swój naród, aniżeli rząd saski. 

Co zaś do tego ostatniego, rozumiał on w 
swoje czasy, iż praca około języka ojczystego i 
oświaty nie ma nie wspólnego z celami wielkiej 
polityki; to też nietylko tolerował ruch ten 
wśród pewnej części swych wiernych poddanych, 
ale co więcej, okazywał mu pewną pomoc, otwie- 


rając między iunemi katedrę języka serbsko-lu- 
życkiego w uniwersytecie lipskim, głównie prze- 
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ALFRED MŁOCKI. 


Życiorys 
przez 


AGATONA GILLERA, 
(Ciąg dalszy.) 


„Podzielał on nasze przekonanie, a że W bierał 
się właśnie na sesję Rządu, odprowadziliśmy go 
tamże i nim; wszedł do gmachu, ponowił nam 
najuroczystsze zapewnienie, iż niedozwoli, aby 
w. księciu i gwardjom moskiewskim pozwolono 
bez rozbrojenia ich wrócić do Moskwy. Okazało 
się, żə na sesji, na której się rozstrzygał los 
tych gwardji, a raczej los- Polski, Lelewel, po 
mimo nojaroczystszych zapewnień, jak to. powia- 
dają -- języka w gębie zapomniał. Był to albo- 
wiem znakomity uczony, uajzacniejszy człowiek, 
ale w całem słowa znaczeniu, niedołęga poli- 
tyczny.'* cał 

Do słów tych dodamy, że Lelewel, jak io 
wiemy z jego korespondencji, cofnął się dlatego, 
bo widział, iż kolegów swoich nie przeprze, nie 
ufał zaś w poparcie ludności i wojska. Wiedział 
om rówuież dobrze czego powstaniu potrzeba, 
lecz nie umiał radom swoich zjednywać posłu- 
chu, — brak ma zaś było energii potrzebnej do 
inicjatywy. 

Niestety, wiela znajdowało się w tem samem 
położeniu. Gdy zaś i Maurycy Mochnacki nie 
zdziałać nie mógł przeciwko kierunkowi jaki 
pzzewódzey nadawali powstaniu i 0 mało życiem 
nie przypłacił swojego przeciwko Chłopickiemu 
wystąpienia, wszyscy inni patrjoci rewolucyjne- 
go usposobienia, zwątpili w skuteczność agitacji 
na bruku warszawskim. Ponieważ zaś nie ulega- 
ło wątpliwości, że car Mikołaj zaleje Polskę na- 
wałą swojego wojska, ażeby powstanie pokonać 
orężem, każdy z nich poczuwając się do obo- 
wiązku wspólnej obrony ojczyzny, wstępował do 
wojska. 


znaczoną dla teologów, w celu ułatwienia pó-|i zostało spotkan przez konwój ekwipażu ma- 


źniejszym pastorom porozumienia się ich z du- 
chowną trzodą. Znany prof. Leskien, zajmujący 
tę katedrę, zmodyfikował jednak jej znaczenie, 
wykładając prócz tego i inne narzecza słowiań- 
skie, oraz w ogóle filologię słowiańską i litew- 
ską. Specjalność profesorska Leskiena, zwróciła na 
niego niedawnemi czasy gromy ze strony Schlesische 
Zig., wskazującej też i na niego, jako na zapa- 
lonego panslawistę. Wkrótce potem jednak czy- 
taliśmy zaprzeczenie temu w National Zig , twier 
dzącej przeciwnie o wrogiem usposobieniu p. 
Leskiena względem Słowian w ogólności. 

O ila nam wiadomo, dotychczas jeszcze nie 
przedsięwzięto żadnych środków nadzwyczajnych 
względem garstki Słowian łużyckich, pochłauia- 
nych przez żywioł niemiecki ze wszech stron w 
ciągu długiego pasma lat. To też i Norddeutsche 
Allg Ztg. głosi, Że jeszcze nie czas alarmować 
i zwoływać na radę „cjców ojczyzny“, uprzedza 
tylko ona, że w razie prowadzenia dalej na przy- 
szłość pracy w duchu narodowo-panslawistycznym 
wśród Łużyczan, język ich ulegnie prześladowa: 
niu i usunięciu zewsząd, oni zaś sami zaliczeni 
zostaną do tej samej kategorji poddanych J. e. 
Mości, co Poznańczycy i Alzatczycy, wśród któ. 
rych „germanizacja przymusowa jest niezbędną”. 

Najwięcej uwagi zwraca na siebie w tym 
razie Budyszyn, ściągający liczną młodzież serb- 
ską do istniejącego tam gimnazjam, zkąd mło- 
dzież ta, zaczerpnąwszy zarazy „panslawisty- 
cznej“ od Hórnika i innych patrjotów, 1oznosi 
ją potem wśród swoich rodaków, przebywających 
w rozmaitych okolicach w charakterze księży i 
nauczycieli lndowych. Co zaś do samego ludu, 
ten, jak twierdzą niektórzy Niemcy i organ ofi 
cjalny, jest plus allemand „que les allemands, naj- 
głośniej ze wszystkich gotów jest wykrzykiwać 
germańskie „hoch!”, i nia czuje najmniejszej po- 
trzeby narodowościowego odrodzenia. W ten spo- 
sób więc cała sprawa narodowa łużycka jest tu 
przedstawianą w sposób najniekorzystniejszy. Nie 
przestają głosić, jakoby usiłowania inteligen- 
cji łużyckiej nie miały wcale podstaw w narodzie, 
że są one czysto przypadkowe, niewywołane ża- 
dną potrzebą istotną, a jedynie podtrzymywaue 
z zewnątrz. j 

Zapominają łatwo Niemcy, że dążenia naro- 
dowościowe są powszechnem i nieuniknionem 
znamieniem naszego czasu, że powstają one baz 
żadnych sztucznych podmachów, i że nakoniec 
przymus i prześladowanie zawsze nowych i li- 
cznych prozelitów tworzy. 


Moskve. 


Stracenie Suchanowa odbyło się podług u- 
rzędowego organu w następujący sposób: Dnia 
31. marca, w piątek, raninteńko o 5. wywie- 
ziono przestępcę stanu z twierdzy Petropawłow- 
skiej w karecie, w której siedziało oprócz niego 
trzech żandarmów. Konwoja nie było żadnego. 
Kareta udała się w kierunku dworca kolei Bal- 
tyckiejj gdzie stał już gotowy pociąg nadzwy- 
czajny, złożony z dwóch wagonów klasy I. i II. 
Tu Suchanowa umieszczono w jednym z Wago- 
nów, pod strażą, która w pozostałych przedzia- 
łach zajęła miejsca. O godzinie 7. minat 20 po- 
ciąg nadzwyczajny, nigdzie się nie zatrzymując 
po drodze (wyminął stacje: Ligowo, Siergiejewo, 
Strelnę, Nowy Peterhof, Stary Peterhof), zatrzy- 
mał się w ostatniej stacji tej odnogi -kolei Bal- 
tyekiej, tj. w Oranienbaum, która to miejscowość 
jest najbliższym Kronsztadtu punktem lądowym. 
Ztąd do wyspy jest jaż tylko wiorst 9, statki 
odbywają je w niespełna pół godziny. Obecnie, 
gdy kra na Newie pnściła, i morze także jnż od 
tygodnia odmarzło, płynie na tej przestrzeni kra 
gęsta i znacznej dochodząca wielkości, ztąd i 
przeprawa jest trudniejsza i dłuższa. 

Suchanow wysiadł z wagonu. Ubrauy był 
w szaraczkowy szynel aresztancki z sukua szą 
rego i w takąż farażerkę Od dworca do przy 
stani Oranienbaum kursuje kolej konna. Pomimo 
wczesnej pory, stał w pogotowiu jeden jej wa- 
gon. Wsiedli doń naczelnik gubernialnej komen- 
dy żandarmów i naczelnik kolejowej komendy w 
Peterhiofie, pięciu żandarmów i skazany. Z po- 
wodu wczesnej pory, w przystani nie było pra- 
wie nikogo. przystani były dwie barki wo- 
jenne pożarne, z wywieszonemi flagami, i do 
pierwszej z nich wsiedli przybyli, drugi, z po- 
wodu kry, miał iść w odwodzie. Na dany znak, 
obadwa odbiły od brzegu, prując fale i trąe się 
ze zgrzytem o odłamy kry, które chwilami dro- 
pę tamowały. 

Po trzech kwadransach parowiec stanął u 
celu podróży. Grono przybyłych wysiadło na ląd 
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Alfred Młocki miał zamiar wstąpić jako 
prosty Żołnierz do 4 pułku piechoty liniowej, 
wszyscy atoli którzy go znali, wysoko ceniąc 
jogo rozległą wiedzę, prawość i sumienność w 
spełnianiu obowiązku, poczęli odwodzić go od 
tego zamiarn, przekładając, iż skuteczniej służyć 
będzie krajowi jako oficer, przy kadrach uowo 
formowanych pułków. Szczególniej Teodor Ślaski 
i Henryk Dembiński nalegali na niego, ażeby się 
udał w Kieleckie i był tam pomocnym przy or- 
ganizecji wojska. 

Henryk Dembiński był w tym czasie do- 
wódzcą gwardji ruchomej w województwie Kra- 
kowskiem, dbał zaś bardzo o to, ażeby miał pod 
swoją komendą ludzi rzeczywistej wartości. 
Przyniósł więc Miockiemu nominację od jenera- 
ła Stanisława Małachowskiego na porucznika 
gwardji ruchomej, zapawniając, że będzie mógł 
zadość uczynić postanowieniu swojemu walcze- 
nia z nieprzyjacielem, przy pierwszej bowiem 
sposobności wyprawi go na linię bojową” z puł- 

em nowo sformowanym strzelców celnych. 

Wyprawiając się na służbę, odwiózł Młocki 
żonę i dwoje dziatek, syna i córkę, do Krako- 
wa, ażeby ich zabezpieczyć przed skutkami woj- 
ny i sam przybył 17, stycznia 1831 r. do Kiele. 
Ponieważ organizacja strzelców celnych została 
odroczoną, przeznaczył go więc Dembiński na 
adjutanta dowódzey kadrów dwóch pułków pie- 
choty, które się formowały w Chęcinach. Do- 
wódzea kadrów major Henisz, przekenawszy się 
o gorliwości i dokładnej znajomości rzeczy swo- 
jego adjutanta, zdał calą czynność na Młockie- 
go, sam zaś udał się na wieś do swego gospo- 
darstwa. | 

Młocki zastał już w Chęcinach paręset chło- 
pów uzbrojonych w kosy, których sformował, 
jednocześnie zaś pracując od rana do wieczóra 
zajął się przyjmowaniem i oglądaniem odstawia- 
nych rekrutów i odbiorem rzeczy, jakie obywa- 
tele dostarczać musieli dla każdego wziętego do 
wojska. Mozolna ta czynność poboru tworzyć się 
mających zaciągów, połączoną była z niemałemi 
trudnościami. ielu było takich, którzy się 
chcieli uwolnić od wojska i używali różnych spo- 
sobów wykręcenia się od obowiązków. Nawet 


Młockiego usiłowali żydzi przekupić. Gdy się|lewać będą na polach bitew. Pragnął i on krew 
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rynarki nr. 1, oraz furgon kronsztadzkiego szpi- 
tala wojennego, do którego wsadzono niezwło- 
cznie Suchanowa, zapuściwszy przedtem herme- 
tycznie story furgonu Konwój ruszył przez mia- 
sto, po drodze gromadziły się tłamy publiczno- 
ci. Na miejscu egzekucji tłumy były liczne, zbi- 
te. Samo miejsce, stok twierdzy kronsztadzkiej 
otoczone było czworobokiem, uformowanym z 
wojsk marynarki wszystkich ekwipażów. Dokoła 
z wyżyn wałów twierdzy spoglądały dziesiątki 
tysięcy ciekawych. 

Dowodził czworobokiem kontr-admirał Krn- 
zenstern. Po środku czworoboku sterczał czarny 
słup, tuż obok była wykopana mogiła, przy niej 
ksiądz prawosławny w żałobnym ubiorze. Su- 
chanow wysiada z furgonu, po tłumach przebie- 
ga lekki szmer i cichnie niebawem. 

Suchanow podchodzi ku fatalnemu słupowi, 
staje przy nim i zdejmuje czapkę. Następuje czy: 
tanie wyroku i konfirmacji. Przy słowach: „ka- 
rę śmierci przez powieszenie, zastąpić rozstrze: 
laniem*, skazany pobladł i widocznie zachwiał 
się; był to błysk nadziei ułaskawienia — krót- 
kotrwały. 

Przystąpił duchowny. Suchanow rozmawiał 
z nim przez chwilę spokojnie, z pokorą i poca- 
łował po dwakroć krzyż święty i ewangelię. 

Dachowny oddalił się. Suchanow został przy- 
wiązany do słupa, nderzono w bębny; wprost 
skazanego, na piętnaście kroków, rozwinął się 
sznur 12 strzelców ekwipażu marynarki nr. 1. 

Podoficer dał znak niemy, to jest wionął 
chustką, rozległ się odgłos strzałów. Egzekucja 
była skończona. 

Trup Suchanowa został odwiązany i złyżo” 
ny do tymczasowej mogiły. Tu leżał dwie minu- 
ty, poczem wyjęty z mogiły i włożony do pro- 
stej sosnowej trumny, przewieziony został na 
cmentarz. 

Tak odbył się epilog zamachów z 13. marca 
1881 r. 


+ 
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W dniu 21. marca 6 godz. 12. w południe 
w 3. departamencie rządzącego senatu w Pe- 
tersburgu sądzoną była głośna sprawa obywa- 
tela gubernii mińskiej, p. Bonifacego Krupskie- 
go przeciwko rzeczywistemu radcy tajnemu, se- 
kretarzowi stanu Makowowi.. Z odczytanego 
przez naczelnego prokuratora Senatu exposé, 
treść sprawy przedstawia się jak następuje: 

W roko 1864 wyrokiem sądu wojennego p. 
Krupski skazany został na ciężkie roboty i kon- 
fiskstę majątku ruchomego i nieruchomego. Ze 
skonfiskowanego na zasadzie tego wyroku ma- 
jątku Nowosiółki, były utworzone dwa działy, 
pierwszy 3095, drugi 4087 dziesiatyn. Na przed- 
stawienie głównego naczelnika kraja zachodnie- 
go, jenerał-adjutanta Potapowa, rząd postanowił 
oddać te ziemie na zasadzie instrukcji z d. 23. 
lipca 1865 r., jako nagrodę za gorliwą służbę (I) 
w kraju zachodnim , dyrektorowi kanceelarji, p. 
Makowowi i naczeluikowi wydziału Szewiczowi. 
Na majątku Nowosiólki ciężyło długów skarbo- 
wych 21.000 i prywatnych 25.000 rubli sr. Z 
tych ostatnich przyznano jednak tylko 175 rs. i 
oceniono cały majątek, wartający około 100.000 
rs., na 20.0%) rs., rozkładając nowonabywcom tę 
sumę na spłaty w ciągu lat 20. Kiedy jednak 
po 10 latach Krupski za amnestją powrócił do 
kraju i wszedł w posiedanie kawałka ziemi, nie 
przyjętegu jeszcze przez skarb, a wynoszącego 
zaledwie 100 dziesięcin, wierzyciele dawniejsi 
rzucili się nań, domagając się zwrotn długów na 
drodze sądowej. Obrońca p. Krupskiego, Włodzi- 
mirz Spasowicz, w świetnej mowie powołał się 
na prawo o smuestj, na zasadzie którego Wszy- 
stkie majątki skonfiskowane, a jeszcze nie przy- 
jęte przez skarb, powinny być zwrócone poprze- 
dniemu właścicielowi, a ponieważ nie cały ma- 
jątek Krupskiego został przez skarb zabrany, 
więc powinien mu być zwrócony. Pomimo świe- 
tnej mowy p. Spasowicza senat wydał wyrok na 
niekorzyść p. Krupskiego. 


Towarzystwo ochrony zwierząt. 


Doroczne walne zgromadzenie galiec, Towarzy- 
stwa ochrony zwierząt odbyło się dnia 31. marca 
b. r. pod przewoduictwem swego prezesa p. bar. 
Augusta Romaszkana. Sekretarz Tow. p. Feliks 
Lewandowski odczytał wyczerpujące sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa i 11 oddziałów na pro- 
wineji. Towarzystwo liczy obecnie 1400 członków 
(z tych 279 miejscowych a 1181 zamiejscowych) i 
starało się wszelkiemi siłami przez wzbudzenie li- 
tości i pouczanie mas nakłaniać do ludzkiego ob- 
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przekonali, że mają do czynienia z człowiekiem 
prawym, już go więcej nienagabywali. 

Największe atoli przeszkody czynnościom je- 
go stawiały władze administracyjne. „Formacja 
nowych pułków, o której dyktator Chłopieki nie 
chciał wiedzieć, a której dla zapału i ochoty do 
zbrojenia się całego narodu, nie czuł się w moż- 
ności z góry urzędownie zakazać, zostawiona 
była, pomimo mianowania regimentarzy, na łasce 
ministra spraw wewnętrznych i komisji woje- 
wódzkich. Władze te, pisze Młocki, którym tak 
błogo było pod rządem poprzednim, niechętne 
były temu, według ich przekonań szalonemu po- 
ruszeniu, wyrzucającemu ich z kolei dla nich do- 
godnej, w którą się wżyły. Zmuszoue naciskiem 
opinii do brania udziału w tym zamęcie, który 
zagraża ruiną ich spokojnej i ustalonej egzy- 
stencji, marząc w duszy o jak najprędszem przy- 
wróceniu obalonego, dla nich dogodnego porząd: 
ku, starały Się o ile w ich mocy tylko było, u- 
trudniać organizację siły zbrojnej, w czem zre- 
sztą stosowały się do natchnień z góry, od rzą- 
dn im dawanych. A że dowódzey wojewódzcy 
tak zwanej gwardji ruchomej nie bez współu- 
działu komisji wojewódzkich przedsiębrać nie mo- 
gli, wynikały więc ztąd ciągłe spory i zatargi, 
które tak pod względem zgromadzenia jak i za- 
opatrzenia tych nowych zaciągów najniekorzy« 
stniej wpływać musiały.“ 

. Energia jednak Młockiego usuwała wszel- 
kie trudności tak z niechęci, złej woli, jakoteż 
zbytecznej formalistyki i nieporadności władz 
cywilnych wynikające. Czynność szła szybko, 


rekruci przybywali, Młocki ich organizował i w 


stosunkowo dość krótkim czasie gotowi już byli 
do boju. 

Henryk Dembiński na czele dwóch, nr. 9. i 
10. nowo sformowanych pułków piechoty linjo- 
wej, liczących sześć bataljonów , pomaszerował 
do Warszawy, zdawszy dowództwo wojewódz- 
twa na Józefa Mieroszewskiego. Młockiemu zro- 
bił jednak Dembiński przykry zawód. 

Młody, dzielny strzelec, pałał chęcią walki 
z nieprzyjacielem ojczyzny i uważał za rzecz 
niegodną siebie zajmować się biurową, bezpie- 
czną pracą wtedy, gdy rodacy krew swą prze- 
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chodzekia się ze zwierzętami i roziimnego wyzy- 
skania ich posług. 

Towarzystwo sprowadziło z Monachium maskę 
systemu Brunala do zabijania bydła w rzeźniach 
lwowskich, a przeprowadzone próby znakomicie się 
udały, eo zapewnia temu nowemu sposobowi rozle- 
głe zastosowanie. 

Towarzystwu ochrony zwierząt zawdżięczyć 
należy, iż łapanie psów we Lwowie nie odbywa się 
już dzisiaj w sposób obrażający uczucie ludzkie, 
gdyż sprowadzona z zagranicy pętlica skórzana, 
usuwa dręczenie. 

Towarzystwo udawało się w 25 wypadkach do 
rozmaitych wyższych władz z przedstawieniem o 
wydanie stosownych zarządzeń, ażuby obowiązują- 
cym przepisom, względem ochrony zwierząt zadość 
uczyniono, co też odniosło w więlu razach pożąda- 
ny skntek. 

Towarzystwo sprowadziło z Rozdoła kosze tam 
że obmpślone do noszenia drobin, które okazały 
się bardzo praktycznemi. — Wydawany przez To- 
warzystwo Miesięcznik, jest najlepszym środkiem 
propagandy celów Towarzystwa, a umieszczając 
obrazki z życia zwierząt i odnośne spostrzeżenia 
wzbudza coraz większe zainteresowanie u czytelni- 
ków, a niektóre niemieskie towarzystwa zagraniczne 
tłómaczą artykuły w temże czasopiśmie umieszcza- 
ne. Towarzystwo było zmnszone wystąpić przeciw- 
ko zarządowi lwowskiego tramwaju z powodu drę- 
czenia ludzi i zwierząt. Policja ukarała 59 dręczy- 
cieli, urząd targowy ześ nkarał 31 osôb ża nie- 
prawne łowienie ptaków. — Przez śmierć utraciło 
Towarzystwo 3 członków: Elwarda hr. Fredrę, ks. 
Ottona Hołyńskiego i Alfreda Młockiego, a na, we- 
zwaąnie prezesa uczciło zgcomadzenie przez powsta- 
nie ich pamięć. Z powodu niepłacenia wkładek zo- 
stało 62 członków wykreślonych, Towarzystwo po- 
zostaje w bliższych stosunkach prawie ze wszyst 
kiemi tow. zagranicznemi, które uzuają galie. To- 
warzystwo jako jedno z pierwszorzędnych pod 
względem wytrwałej i rozległej działalności, 

Zgromadzenie powzięło z uznaniem do wiado- 
meści odczytane sprawozdanie Wydziału. Na wnio- 
sek Wydzialu wyraziło zgromadzenie sekretarzom 
oddziałów pp. Fiillerowi, Rybaczkowi i Udzieli, po- 
dziękowanie za gorliwe zajmowanie się sprawami 
Towarzystwa i szerzenie wzniosłych zasad Towa- 
rzystwa na prowincji. 

P. Popiel doniósł Wydziałowi, iż w Brodach 
ka. iec Mojżesz Baum sprowadza w znacznej ilości 
z zagranicy trutkę na ryby, którą przeważnie chło- 
pi kupują. Na wniosek ks, dr. Kostka, poleciło zgro- 
madzenie nowemu Wydziałowi, ażeby się udał do 
namiestnietwa z prośbą o polecenie władzom jak 
najś.iślejszego przestrzegania odnośnych przepisów, 
które zakazują osobom nienprawnionym zajmować 
się handlem tego artykułu, tudzież o wydanie na- 
kazu żandarmerji, ażeby po wsiach i miasteczkach 
śledziła za podobnymi przestępcami. Na wniosek 
p. Kubickiego uchwalono udać się do Tow. ryba- 
ckiego w Krakowie z powyższem doniesieniom i 
prośbą o poparcie u władz usiłewań Tow. w tym 
kierunku. Na wniosek oddziału w Rozdole uchwali 
ło zgromadzenie przekazać Wydziałowi do zbada- 
nia i wykonania: 1) Czy nie byłoby wskazanem 
zaprowadzić, ażeby wszystkie jadące wozy po mia- 
stach i wsiach były zaopatrzone w numera, przez 
co kontrola znacznie nłatwioną by była (co się pra- 
ktykuje wszędzie za granicą; p. r.) 2) Wystóso- 
wanie odezw do ludności w całym kraju, ażeby po- 
pierała tendencje i zabiegi Towarzystwa zdążające 
do umoralnienia i uszlacheinienia ogółu mieszkań- 
ców. Pomimo energicznej i skutecznej działalności 
Towarzystwa i stosunkowo znacznej liczby człon- 
ków, zbyt mała jeszcze zaiuteresowanie się ogółu 
ochroną zwierząt oraz brak odpowiednich środków 
staje Towarzystwu często na przeszkodzie, iż zre- 
alizowanie podjętych myśli nie zawsze da się prze- 
prowadzić, dlatego też uchwaliło zgromadzenie na 
wniosek p. Stwiertni ustanowić we Lwowie i na 
prowincji delegatów, którzyby mieli za zadanie po- 
zyskać zwolenuików dla przewodniej idei Towarzy- 
stwa i wzmocnić szeregi walczących z namiętno- 
ścią, uprzedzeniem i lekkomyś!nością ludzką, 

Prezesem obrano Augusta bar. Romaszkana, 
zastępcą prezesa dr. Kostka, członkami Wydziału 
obrani pp. Mochnacki, Rychtmąnn, dr. Szaraniewiez, 
zastępcami człoaków wydziału pp. Rybowski, Za- 
wadil i Stwiertnia, Sekretarzem został wybrany p. 
Lewandowski, zastępcą sekretarza p. Rojek, 


Kronika miejscowa 1 zamiojscowa. 


Dnia 5. kwietnia, 


* Temperatura wskutek stałego prądn wiatru 
północnego obniżyła się stosunkowo znacznie. Mimo 
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swoją przelać na ołtarzu ojczyzny i mniemał, nie 
bez słuszności, że w czynnej służbie na linii bo- 
jowej, większe usługi potrafi oddać Polsce. Za- 
mierzał więc z dziewiątym pułkiem pomaszero- 
wać do Warszawy, ale Dembiński widząc wiel- 
kie korzyści, jakie spowodował swoją dotych- 
czasową służbą, kazał mu w niej pozostać i 
pełnić pod nowym dowódzcą też same obowiąz- 
ki. W obecności ostatniego, wyraziwszy mu 
swoje zadowolenie, zaklął go na wszystko. aby 
się ich nie zrzekał, „bo największą — rzekł — 
przysługę ojczyźnie oddasz, jeżeli z tą samą jak 
dotąd gorliwością i sumiennością, zajmiesz się 
zbieraniem kadrów i odsyłaniem ich do komple- 
towania ubytku, który w skutek walki nastąpić 
musi.* Młocki nie chciał dawać przykładu nie- 
subordynacji, — znał on wartość karności w 
służbie i umiał być posłusznym. Zrobił więc o- 
fiarę z chęci i postanowienia walczenia i pozo- 
stał przy dotychczasowej czynneści. 

Przeniosłszy się z Chęcin do Kielc, gdzie 
odtąd była jego kancelarja, zajmował się dalej 
odbiorem ludzi i rekwizytów, formowaniem kadr, 
przeglądem nadsyłanych z innych punktów wo- 
jewództwa oddziałów, sprawdzaniem, czy SĄ 780- 
patrzone wedle przepisów i czy żołd. rzeczywi- 
Ście doszedł ich rąk. Skromna to czynność, lecz 
ważność jej w wojuie ten tylko dokiadnie ocenić 
potrafi, kto rozumie wojnę i wie, źe bez dokła- 
dnej organizacji nie może być armii. Jeżeli wo- 
jewództwo krakowskie dostarczyło armii narodo- 
wej znaczną liczbę dobrego żołnierza, jest w tem 
wiele zasługi porucznika Młockiego, który zrzekł 
się sławy bojowej dla karności i dobra służby, 
tak mało cenlonej. 

Obywatele krakowscy wystawili własnym 
kosztem dwa pułki piechoty i dwa pułki jazdy 
i oprócz tego ciągle dostarczali rekrntów. — 
Wkrótce po wielkich zwycięztwach na szosie 
siedleckiej, Rada województwa Krakowskiego u- 
chwaliła sformować jeszcze pułk strzelców pod 
nazwą „braci Krakowian“, mającego się składać 
z trzech batalionów po tysiąc ludzi, Powołany 
do rady prezes komisji wojewódzkiej Kasper 
Wielogłowski był zdania, ażeby pułk tak co do 
ubrania jak uzbrojenia i doboru ludzi jeżeli nie 
przewyższył to wyrównał pułkom dawniej orga- 


stałej pogody i przeważnie jasnego nieba, termo- 
metr wskazywał z rana 3, a w południe 6 stopni 
ciepła, 

* Z izby sądowej. Wczoraj a godzinie 5. po 
połndniu sędzia Zukotyński w zastępstwie chorego 
sędziego dr. Bojarskiego ogłosił wyrok w sprawie 
dr. Zbyszewskiego przeciw dr. Józefowi Gottliebo- 
wi. Dr. Józef Gottlieb skazany został na 5 dni a- 
resztu, za fałszywe poinformowanie Nowej Pressy, 
jakoby przeciw dr. Zbyszewskiemu było wdrożone 
śledztwo karne z powodu, iż funduszów bauku wło- 
ściańskiego używał do gry na giełdzie, Dr. Henryk 
Gottlieb, który zastępował oskarzonego swego bra- 
ta, usiłował przeprowadzić dowód prawdy, zupełnie 
mu się to jednak nie udało. Dedać przytem musimy, 
że redaktor Nowej Pressy Mitter wydał manus 
korespondencji dr. J. Gottlieba. 

Przeciw zapadłemu wyrokowi adwokat 
dzonego zgłosił zażalenie nieważności. 

* Wypadek. Wczoraj o godzinie 9. wieczd 
przejechała dorożka p. Skałkoawskiego, doktora Ø- 
dycyny, który odułósł ciężkie skaleczenie w prawe 
ramię. Winnego dorożkarza pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 


* Pogańskie zabytki. Wczoraj podaliśmy wia- 
domość ze Skałatu o pożarze, który tam wybuchnął 
i zrządził znaczne szkody. Przyjezdni ze Skałatu 
opowiadają nam, że podczas tego pożaru panny 
Naumowiczówny, córki chwilowo nieobecnego w do- 
mu otca Naumowicza, wyszły z „ikonami“ i w ten 
sposób zażegnywały pożar. Czyż nie byłoby rzeczą 
pożądaną, aby otec Naumowicz pouczył swoich pa- 
rafiau, że daleko skuteczniejszym środkiem przeciw 
pożarowi są — sikawki? 

* Skandal. Wczoraj na walnem zgromadzeniu 
kasyna miejskiego, jeden z członków przy debacie 
budżetowej postawił wuiosek, aby liczbę 18 dotych- 
czas  prenumerowanych niemieckich czasopism 
zmniejszyć do 5-ciu lub 6-ciu, a natomiast zapre- 
numerować więcej pism polskich, Zdawałoby się, że 
przeciwko temu wnioskowi nie może powstać opo- 
zycja.. Gdzież tam! Objawiła się ena i to jeszcze 
w jak rażącej formie. Oto inny członek kasyna z 
polskiem nazwiskiem, kończącem się na ski, posta- 
wił kontr-wniosek, aby ilość czasopism niemieckich 
podnieść do 25, podczas gdy pelskich posiada ka- 
syno tylko 22. Jeżeliby więcej takich członków li- 
czyło kasyno, to może doczekalibyśmy się wkrótce 
wniosku, aby je nazwać „k. k, biirgerliches Cassi- 
no in Lemterg.* 


* Dr. Oskar Fablan miał w tych dniach od. 
czy, w Warszawie „O promienistym stanie mate- 
rji*, który został nadzwyczaj przychylnie przyjęty 
tak przez inteligentną publiczność, jak i prasę. 
Dzienniki warszawskie, które mamy przed gobą 
przepełnione są pochwałami dla szanownego prele- 
genta. Oto, co pisze Echo: 

Wczorajszy odczyt profesora lwowskiego uni- 
wersytetu, dr, Fabiana, bardzo zaszczytnie zaświad- 
czył o samodzielności studjów i badań młodego. je- 
szcze a już z bardzo pochlebnej strony w kołach 
naukowych znanego uczonego i profesora. Dr. Fa- 
bian w dwugodzinnym blizko wykładzie zatytuło- 
wanym „O promienistym stanie materji“, przygoto- 
wawszy odpowiednio słuchaczów wytłómaczeniem 
Źródeł światła i ciepła, jakoteż przedstawieniem 
trojakiego przyjętego już stanu materji, główną 
część swego wykładu poświęcił polemise z angiel- 
kim fizykiem Crookes'em objaśniając jego hypote- 
zy, dotyczące odkrycia czwartego stanu materji, t. 
%w. „promienistego* czyli „ultragazowego* i zbi- 
jając w części takowe. Pozostawiając specjalistom 
ocenę tej rozprawy, która jak się dowiadujemy, 
ma być drukowaną w mającym się ukazać Wszech- 
świecie — zaznaczamy tylko Zńakomite władanie 
przedmiotem u dr. Fabiana, dowodzące poważnych 
i pełnych tradu a samodzielnych badań tego uezo- 
nego i witamy serdecznie w lwowskim profesorze 
nową zdolność popularyzatorską, nieznaną dotąd 
Warszawie. Mamy też nadzieję, że dr. Fabian za- 
chęcony wczorajszem gorącem przyjęciem, nie raz 
jeszcze zawita w mury naszego miasta, gdzie za: 
wsze będzie nader pożądanym gościem. 

t Dr. Gramatyka, asystent w głównym szpi- 
talu w Krakowie, umarł wczoraj na tyfus plamisty, 
którą to. epidemią zaraził się pełniąc obowiązki 
szpitalne, Umarł jak żołnierz na posterunku, Kilku 
innych lekarzy zajętych w tym szpitalu, także za- 
raziło się tą straszną chorobą, mają się jednak 
lepiej. 

* Górą nauka w Galicji! Gazeta Krakowska 
podaje następującą wiadomość: Czasopismo Kosmos 
wychodzące we Lwowie ma w Galicji pięciu 
prenumeratorów, za kordonem zaś 70! Komentarzy 
nie potrzeba. 


* Rabunek. Haudlarz zboża z Tarnopola, Ła- 
zarz Popper, został dnia 29, marca na kolei mo- 
skiewskiej w pobliżu Berdyczowa na stacji Kaga- 
tin, w jasny dzień opadnięty przez czterech opry- 


nizowanym. Ponieważ zaś brak było środków a 
wprzódy zajęto się umundurowaniem niż do- 
starczeniem broni, organizacja szła żółwim kro- 
kiem. Dopiero energiczna czynność dowódzcy 
nowo-formującego się pułku Jutrzenki, dzielnego 
podpułkownika, który swą służbę rozpoczął je- 
szcze za czasów napoleońskich, sprawiła, iż or- 
gauizacja dwóch batalionów została uskutecz- 
nioną. 

Jutrzenka na dowódzcę pierwszego batalio- 
nu powołał majora Henisza, na dowódzcę dru- 
giego batalionu majora Obiedzińskiego ; Młockie- 
go zaś przydzielił do dragiego batalionu, do dru- 
giej kompanii karabinierskiej. Sztab pułku był 
w Kielcach, żołnierze zaś rozstawieni byli po 
wsiach w okolicy Kiele i Chęcin. 

Młocki przygotowując się do boju zaznaja- 
miał się ze służbą polową, ćwiczył żołnierzy w 
obrotach i w karności wojskowej, i w ten spo- 
sób zajęty, doczekał się wreszcie wystąpienia na 
linię bojową. 

Jenerał Rüdiger z korpusem wojska carskie- 
go liczącym 15000 żołnierzy i 40 dział, prze- 
prawił się 31. lipea 1831 r. przez Wisłę i ma- 
szerował w stronę Kielc. Popełnił on wiele błę. 
dów i łatwo mógł być pokonanym, lecz zamiano- 
wany dowódzeą w województwach Sandomier- 
skiem, Krakowskiem i Kaliskiem jenera? Samuel 
Różycki, nie umiał z błędów jego skorzystać. 
Nie miał bystrego umysłu i nie szybko się o- 
rjentował, dobroduszny i ulegający obcym wpły- 
wom nie zużytkował wszystkich sił, jakie się w 
województwach znajdowały. Utworzył sztab z 
ludzi młodych, niedoświadczonych i rad ich chę- 
tnie słuchał, gdy oni już to z powodu swej nie- 
R już z powodu lenistwa i zamiłowa- 
nia do wygód i wczasów, najgorszy Kierunek 
nadawali wojennym działaniom. Zamiast zącze- 
pnej, prowadził Samuel Różycki obronną wojnę, 
i tylko zmuszonym będąc przyjmował bitwę, zę: 
sto w najgorszej dla siebie pozycji. 


(C. d. n.) 
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| szków, którzy powaliwszy go w obec licznej pu- 

_ bliczności na ziemię, zabrali mu 1875 rubli w sre- 

brze z kieszeni i znikli bez śladu. 

+ Mianowania. Minister i kierownik minister- 

* stwa sprawiedliwości, wskutek wprowadzenia w 
(|, łycie sądu obwodowego w Wadowicach mianował, 
oprócz wymienionych w wczorajszym telegramie, 
adjunktami przy sądzie wadowiekim pp. Andrzeja 
Niedzielskiego, Henryka  Haraska; ansknitantami 
Władysława Kwiatkowskiego, i Hyscynta Ślebodziń- 
kiego. 

Dalej zezwolił minister na przeniesienie adjnnk- 
ta p. Tadeusza Cukrowicza z Wadowie do Oświę- 
cima a adjunkta p. Stanisława Oraczewskiego z 
Myślenie do Krzeszowic, tudzież mianował adjunk- 
tami auskultantów Feliksa Rebena w Niepołomicach 
a Mieczysława Schaetzla w Krzeszowicach. 

Wreszcie mianował minister p. Jana Udryckie 
go oficjała sądn wyższego. w Krakowie dyrektorem 
arzędów pomocniczych przy sądzie tarnopolskim. 

Sekrótarzem Rady sądu krajowego w Krako- 
wie mianowany został sędzia powiatowy w Bochui 
p. Jnlian Tałasiewicz. 

Namiestnik miancwał dr. Zenona Friedmanna, 
asystonta sanitarnego w Bóbrce, lekarzem powia- 
towym II. klasy w Gródku; dr. Władysława Kul- 
czyekiego asystentem sanitarnym w Bóbrce, prze- 
niósł zaś lekarza powiatowego dr. Franciszka Nie- 
dźwieckiego z Giódka do Sambora. 

* Młazeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dziny popołud., w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny. 

i * Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek KO c. w inne 
dnie 30 e, 

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gedz., 9 do 1. 

f * jutro we czwartek: 

Błah, P, Boch. 


* Wiadomości policyjne x dnia 4gó b. m: 
Skradziono; Panu F. S z domu 1. 4 ul, Zamar“ 
stynowska 2 butle wiszniaku. — Pann E. K. z po- 
mieszkania l. 14 ul. Piekarska srebrny zegarek o 
podwójnej kopercie ze srebrnym łańcnazkiem, — 
Wyrobnicy z pomieszkania l. 16 ul, Ormiańska kwo- 
tę 8'z4 $ mały kuforeczek z bielizną. 


L. 
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— Tarnopol, l. kwietnia. Miasto nasze posiada 
we wschodniej :tronie ogród publiczny, obszarn kil- 
kunastn morgów, założony przed 18tu laty z całą 
znajomością sztnki. Załować tylko wypada, że mia- 
sto dało sobie przeciąć najbliższy przystęp do niego 
koleją żelazną, przez co pozbawiło się jednej z naj- 
piękniejszych ulic, Zeszł go rokn założono w tym 
ogrodzie pawilon, którego brak czuć się dawał od 
dawna, tulrież kręgielaię 1 strzelnicę, Co do tej 
ostatniej ładną miarą przyznać jej nie możemy 
„racji bytu“, najprzód ze względu na zbyt blizkie 
jej sąsiedztwo z główą aleą najwięcej nezęszczaną, 
gdyż strzały mogłyby przechodniów drażliwszych 
, nerwów buklem swoim razić, a po wtós., nic ła- 
twiejszego, jak takiem pukaniem wypłoszyć z ogrodu 
miłych śpiewaków. W ególe gmina tntejsza stara 
się — cz go jej nikt nia zaprzeczy — o przyozdo* 
bienie miastą i o nprzyjemnienie mieszkańcom žy- 
cia zkądinąd „bardzo nieznośuego*. Oprócz tego 
dużego i pięknego ogrodu mamy jeszcze w śród- 
mieścin tak zwane „ogródki“, które przekształcono 
na daleko wygodniejsze i piękniejsze — lecz dla 
niewiadomych powodów zniesiono w nich budkę z 
chłodnikawi Jeżeliby ten ubytek nie miał być za- 
stępłonym czewś lepszom i estetyczniejszem, byłaby 
to dla używają ych przechadzki wielka miedogo- 
dność, której zdaje się nasza Rada miejska troskli- 
wa 0 wygody jubliczne nie dopaf - i wydatkn na 
ten cel wobec inuych już poniesionych nie pożałuje. 
Zostawiamy to zresztą dr. Ł,, którego pieczy poru- 
czone są Nasze ogrody i mamy nadzicję, ż potrafi 
z właściwego źródła wydobyć na ten cel srodki. 
Kiedy już piszemy o ogródkach, dodajmy jeszcze 
i to, że przechadzkę po nich umila gościom młoda 
mizyka straży ogiiowej. Muzyka ta — różczką 
czarodziejską swego kierownika p. Knippla do życia 
wywołana — a składająca się wyłącznie z rzemie- 
ślników — którym mię nigdy nie śniło mnzykować - 
po półtora: roku nauki wykazsła przy kilkakrotnych 
próbach tak znakomite reznitaty, że wkrótce do 
najlepszych muzyk miejskich liczyć się: będzie mo- 
| Bla. Wdzięczność należy się pp. P. D. i dr. Ł, za 
, deh starania podjęte około wprowadzenia w życie 
tej muzyki — jak w ogóle całaj gminie pełne nzna- 
nie za wzorowe urządzenie | utrzymywanie space- 
rów publicznych i chodników. Gdyby się takowej 
przy dobrej woli i niezawisłości ndało jeszcze co 
uczynić w kierunkn naprawienia wewnętrznych sto- 
. aunków lekalnych, warunkujących życie ł egzysten- 
cję, ważniejszych od tych wszystkich wyżaj przy- 
toczonych przyjemsości — natenczas NUstałyby stu- 
szne narzekania na naszą stolicę, a życie stałoby 
się nietylko znośaem ale nawet przyjemnem, Mamy 
nadzieję, że i to nastąpi — a w każdym razie od 
~ Bady gminnej wiele zależy, 
— (Opór władzy. W Przemyślu odbyła się dnia 
27. marca ciekawa rozprawa przeciw Janowi Kn- 
źmie włościaninowi z Prnaisk, o zbrodnię gwałtn 
publicznego. Z wyniku rozprawy da się przedsta- 
wić następniący przebieg zajścia. 

Jan Kużma poręczył za sąsiada Dębickiego 
diag tegoż n Chaima Löfla w Sańokū, znanego sę- 
dom karnym z rzetelnej rachunkowości. Lóftel uzy- 
skawszy Ggzekr'ię na 60 złe, jako wyliczoną przez 
siebie resztę długu, sprowadził w sierpniu r. z. 

| żandarmów do Prnsisk i zawiódł ich naprzód do 
| zagrody Kiźmy, bo tu było co zabierać, 
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ście. Kuźma stanąwszy obok wozu po za sieczkar* 


karnię wyciągnąć ze stodoły, Knźma przytrzymał 


Węgier. zachodn. (Wostb.) po 
200 złr. w. a. « e : - 


prosił o zwłokę, a gdy wierzyciel nie zgodził się 


na tę prośbę, komisarz sądowy p. Kucharski przy- | ki 


stąpił do czynności urzędowej. 

 Oddając calą realność wierzycie'owi w zarząd 
chciał przeliczyć zboże jaż zwiezione do stodoły. 
W drzwiach stodoły stał wóz a obok Bieczkarnia 
tak, że tylko z jednej strony było wązkie przej- 


nią powtarzał ciagle prośbę o zwłokę. Gdy żan- 
darm wezwany do usunięcia Kaźmy chciał siecz- 


za rzezak, tak że ten się urwał. Kuźma oparł się 
na rzezakn, jak na lasce, i gdy mimo wezwań i 
npomnień ze strony komisarza i starszego żandar- 
ma Hajdnkiewicza nio chciał z stodoły ustąpić ani 
rzezaka odłożyć, Hajdnkiewicz pchnął go bagnetem 
w piersi, jak sam mówi, tak siluie, że sądził, że 
zranił nawet żonę Knźmy, która stała po za tymże, 
Wtedy dopiero Knźma zaciąwazy zęby z bolu pod- 
niósł rzezak w górę I wywinął nim po nad głową 
Hajdnkiewicza. Czy chciał nim Hajdnkiewicza nde- 
rzyć: Świadkowie nie umieją powiedzieć, bo zaraz 
w piarwszej chwili Hajdnkiewicz odbił rzezak ba- 
gnetemi, lecz tak nieszczęśliwie, że tenże ześllsnąw- 
szy się po lnfie karabinu skaleczył go ciężko w lewą 
i lekko w prawą rekę. Wtedy przyskoczył drogi 
żandarm Franelszek Ficker i pchnął Każmę jeszcze 
dwa razy bagnetem w bok tak, že ten upadł bez- 
przytomny, Przedtew żandarmi chcieli okuć Knżaę 
lecz on chwyciwszy się literek od wozu okné się 
nie dał, Po tak krwawych zajściach komisarz są- 
dowy nie chciał już egzekucji przeprowadzać, zwła- 
szoza że prawie cała wieś się zbiegła na obejście, 
i zawiązawszy na prędce rany Hajdukiewicza i Ku- 
źmy wziął ich z sobą na fnrę i powiózł do Santka. 

Hajdnkiewicz chorował na ranę ręki lewej bli- 
zko 80 dui, Kuźma nadspodziewanie w 15 dni wy: 
szedł z szpitala, pomimo że początkowo uratowanie 
jego życia zdawało się niemożliwem. Dawne siły 
jednak już mn nie wró iły, pozostał słabowitym, 
prawie kaleką, 

Trybunał po-przeprowsdzonej rozprawie uznał 
Kużmę winnym zbrodni gwałtu publicznego £ zasą- 
dzi? go na trzy miesiące ciężkiego 1 obostrzonego 
więzienia; i na zapłacenie Hajdnkiewiczowi za wy- 
cierpiany ból 25 zir, a skarbowi wojskowemn ty- 
tnłem zwrotu kosztów leczenia 12 złr, — a nało- 
żył karę stosunkowo tak ł-goduą głównie dlatego, 
że Knźma użył broni dopisro po otrzymaniu cięż- 
klej rany, gdzie bęiąc jni przedtem w ogromnem 
rozdrażnienin — działał jnk pod wpływem bolu, 
prawie bez świadomości, tudzież że swój błąd od- 
pokntował poniekąd bardzo ciężko, bo omal go ży- 
ciem nie przypłacił. 

— Strachy. Korespondent do Deutsche Złą. 
z Raguzy pisze co następuje: Klasztor San Giaco- 
mo pod Ragnzą przemieniony został na szpital, a 
jest w nim obecnie zajętych przeszło 100 łóżek. 
W kościele przytykającym do klasztoru umieszczo- 
no służbę sanitarną. Klasztor ten przed laty zabra- 
ny został mnichom przez miasto, ci zaś niejedno- 
krotnie dopominali się o zwrot dawnej siedziby. 
Miasto zażądało 10.000 złr., a ponieważ mnisi nie 
chcieli zapłacić tej sumy, miasto odstąpiło klasztor 
rządowi, Obecnie, jak wspomniano powyżej, urządzo- 
no w nim szpitał wojskowy. Na kilka tygodni 
przed zakwaterowaniem się w klasztorze, rozeszła 
się między żołnierzami pogłoska, że tam coś stra- 
szy, W nocy zdawało ię niektórym, że przychodzi 
do nich do łóżka jakiś mnich, a gdy usiłowali go 
schwytać, tajemnicza postać znikała za ołtarzem 
Powtarzało się to przez kilka nocy, nareszcie żoł- 
nierze nie chcieli spać w klasztorze i woleli noc 
przepędzać na wolnem powietrzu. Zawiadomiony o 
tem kierownik szpitala dr. Pollak wziął się cner- 
gicznie do rzeczy i zmusił żołnierzy, aby spali w 
klasztorze. Przez jakiś czas wszystko było spokoj- 
nie, W tych doiach pewien wachmistrz 15. pułku 
zobaczył w nocy mnicha, który wywracał przera- 
źliwie oczy I dawał mu znaki podniesionemi ręko- 
ma. Za chwilę znikło widziadło. Żołaierz zemdlał 
i dopiero na drngi dzień znaleziono go nieprzyto- 
mnego, a dopiero w godzinę później mowę odzy- 
skał. Sądzą powszechnie, że to mnisi udają strachy, 
aby tem łatwiej przyjść napowrót do dawnej swo- 
jej własności. 
Do Bośnii przejeż lzało przez Wiedeń one- 
gdaj 16 Hanowerczyków, którzy nabyli w Bośni 
200 morgów grantn po cenie 10 zł, za morg. 


Wiadomości literackie, naukowe I artystyczne. 


Szczutkóą nr, 14. zawiera: Wiosna (wiersz 
wstępny). — Wieimożny pan Kalasanty, — Jęk 
Lwowianina, — Imci pan QOaafry. — Spowiedź 
wielkanocna, przez Wł. St.— Z księgi przestróg. — 
Rozmowa Gogątek. — Podsłachane, Świeża kola, — 
Podczas odczytu Tonnera. — Korespondencja re- 
dakcji, — Rycina: „Powrót delegacji polskiej do 
rodzinnej chaty“. — W fejletonie: Coraz więcej 
(z Herwajka) przez B. Cz.— Trzy królestwa przy- 
rody, przez a, d. — W dodatkn powieściowym: 
Zemsta doktora, bumoreaka przez autora „Kłopo- 
tów starego komendanta“, — Proknrator w kłopo- 
tach, nowella z francuzkiego — W drugim dodatkn : 


dwie łamigłówki dwi 
Ogłoszenia, , dwie szarady i zadanie szachowe. 


kaznodziei. — Z 


wiazdy. — > 
ologił, — Podsłachane. — W klan + Kani: 


tasio i Bałabasio, — Komentarze do niektórych 
aforyzmów Jeana Paula, — Korespondencje redak- 


163 25,163 7 
| Lw.-Czer,-Jasa, III, em, 1868 
66 —-1167 - 


1 800 zł. 5 pro. ar. w. a.. 


Tnnel podmorski. — Dodatek: Henryka 


Listy zastawne | 


sytuacji z ryciną — Zadanin konikowe, łamigłów- 
ete. 

— Tygodnik powszechny, pismo» ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nance, sztuce i poli- 


tyce poświęcone, nomer 14, zawiera: Świoine inte- 
resa, opowiedziane przez antora „Kłopotów starego 
komendanta“, — Poddasze. Z Wiktora Hugo, prze- 
łożył W. Gomulicki. — Korespondencja z Zakątka 
nad Smotryczem, przez dr. Ant, J, — Z dziedziny 
malarstwa, przez B. Zawadzkiego, — O t. z. ma- 
gnetyzmie zwierzęcym, czyli o hypnotyzmie i t. z. 
zjawiskach magnetycznych, napisał M. Brnnner, dr. 
med. — Wybrzeża morza Śródziemnego, przez dr. 
Dobieszewskiego, — Objaśniesia rycia, — Złote 
listki. — 4 prowincji, — Rozmaitości, (Nekrologia. 
Rzeczy społeczne. — Literatnra i nanka. — 
nika polityczna, — Zadanie szachowe ur. 160. — 
Odpowiedzi redakcji. — Bibl ografia. — Rebns nr 
40. — Ryciny : Orłów murowany. — Rniuy zamku 
w Orłovie murowanym. 
olli. — Opowiadanie bajek. 4 obrazu A. Seiferta — 


Kro- 


Rysował z natnry Andri- 


Niedżwioduik. Z obrazn Hipolita Lipińskiego. — 
Temple, 
przez Benjamina Dizraelego (lorda Beaconafisla'a). 
Przekład Józefa Prackiego (ark. 4). 

Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń, d. 3, kwietnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 261, 
węgierskich 1429, niemieckich 369, kontnmacyj- 
uych  zameldowano na środę razem 2159 
sztnk wołów. 

Płacono galie. lżejsze 52 do 55 i 55'/, -złr 
osobliwe jedna partja 58 złr, ; 

Węgierskie 51 do 54 i 58 złr. 

Osobliwe 59 do 60 i 61 ztr. 

Niemieckie 54 -58 i 60 złr. 

Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano. 
W. Amirowicz & K. Schels. 


Telegrany Gaz, Rar. | ostat- wiadomości. 


Już późno wieczorem otrzymaliśmy wczoraj 
telegram z Petersburga, donoszący, że wyrokiem 
sądu wojennego został przedwczoraj rano powie- 
szony w Odessie zabójca Strelnikowa. Egzekucji 
dokonano, pomimo że nie wykryto ani nazwiska 
delinkwenta, ani też nie zbadano, jakie go do 
zabójstwa skłoniły motywa. Bo to, że sam delin- 
kwent oświadczył, iż kierował się pobudkami 
politycznemi, nie może być jeszcze wystarczają- 
cym dla sądu argumentem. Bywają wypadki 
maniactwa politycznego, a w czasach tak burz- 
liwych, jakie teraz przeżywa carat, podobne 
psychiatryczne fenomena muszą właśnie dość 
często się zdarzać. Więc jakkolwiek mocno je- 
steśmy przekonani, iż ten niewiadomego nazwi- 
ska delinkwent należał do spisku nihilistycznego, 
i jakkolwiek to samo przekonanie podziela nie- 
zawodnie opinia pabliczna caratu: to jednak ten 
pospiech w wymierzaniu ktry, ta namiętność w 
spełnianiu aktu zemsty, jaką rząd zdradził, ani 
jemu nie doda powagi, ani też w opinii ludu 
moskiewskiego nie wzbudzi wiary w zimną i 
bezstronną rozwagę carskich sądów wojennych. 
Zemsta ma bowiem to do siebie, że rodzi także 
zemstę. Krew przelana nie dla celów najwyższej 
sprawiedliwości, ale dla zaspokojenia swej na- 
miętnej chuci, popycha ludzi do odwetu. To też 
sądy carskie wstępując na drogę trybunałów 
rewolucyjnych, więcej podkopują znaczenie rzą- 
dn, aniżeli przyczyniają się do ustalenia legal- 
nego porządku. Najlepiej to czuje sam car, bo 
jak donoszą z Petersburga, jest teraz przejęty 
trwogą większą niż wprzódy, bo przekonanym 
jest, iż nihiliści mszcząc się za Suchanowa za- 
biją go lub kogo z jego rodziny. Podobno nad- 
szedł do Gatczyny list, mieszczący właśnie taką 
pogróżkę, 


y 


-e * 


„4 Kijowa donoszą nam, iż w miarę jak się 
zbliża ta pora roku, w której zwykle partja ro- 
botników nadciągają do Ukrainy z głębi caratu 
dla najmowania się do robót polnych , wzrasta 
w odpowiednim stosunku trwoga wśród ludności 
żydowskiej. Żydzi są bowiem przekonani, że 
zeszłoroczne kwietniowe rozruchy powtórzą się 
ponownie, zwłaszcza że są poszlaki, iż nad ich 
nową edycją zaczynają już pewne sfery praco- 
wać. Temi dniami roarzucano w Kijowie pro- 
klamacje, w których oświadczano, że ponieważ 
rząd napróżno cały rok zmarnował i kwestji ży- 
dowskiej nie rozwiązał, przeto wypada ją osta- 
tecznie samemu ludowi załatwić. W końcu pro- 
klamacje wzywały, aby rocznicę rozruchów ki- 
jowskich obchodził lud uroczyście, jako dzień, w 
którym zrzucił z siebia jarzmo żydowskie. 

Osoby zaś przyjeżdźające z Kijowa, opo- 
wiadają nam, że żydzi pod wpływem wszystkich 
tych wypadków zmieniają się do niepoznania. 
Zarzucili swój wstrętny żargon, przyjęli kom- 
pleinie strój europejski, przestali trudnić się 
lichwą, biorą się do pracy, do rzemiosł itp., sło- 
wem przejstaczają nawet swą naturę. Czego więc 


«|nie dokazały tysiącletnia wpływy cywilizacji 


europejskiej, to zrobiła u żydów jedna chwila 
trwogi. 


Wiedeń d. 5. kwietnia. (Pryw.) Wczoraj od- 
było. się na przedmieścia Wiedeniu w salach 
„Drei Engel“ wielkie zgromadzenie antisemie- 


Lwr.-Czer.eJaas. TV. em. 1872 


Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100 franków a . 


Ta Wiednia. E. Basch z Berlina, 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamóca o godri- 
nie $ min. 13 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
ociąg mięszany. 

"jz PÓDWÓŁOCZYSE: na dwórzóc pór Iwowski o go- 

dzinie 10 min. 50 wieczór pociąg pozpieszny, o go- 

dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, © godzinie 4 
min. 12 po poładniu pociąg mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano © godzimie 8 mi- 
nut 25, wieczór o godz. 8 min, 20, - 

Odehodzą ze Lwewa; 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 5$ rano pociag 

osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południa pociąg 

mięszany, 

UZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 raio pociąg 

pospieszny, e godzinie 12-.minut-40 rane pociąg mię- 

szany, o godz. 11 minut IQw nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 

rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut © po 

południa pociąg mięszany, o godzinie 10 minet 31 

wieczór pociąg mięszany. 

STANISŁAWOÓWĄ: ua Stryj, rano © godzinie 7 mi- 

nut 5, wieczór © godzinie 6 minut 55, 


kie pod przewodnictwem Schónerera. Po półgo- 
dzinnej dyskusji rozwiązał je komisarz policji, 
zkąd powstała ogromna wrzawa i okrzyki: 
„Precz z żydami! Niech żyje Schönerer !“ 

Petersburg d. 5. kwietnia. (Pryw.) W. for- 
tecy w Dynaburga zginęło 600 pudów prochu ; 
aresztowano wielu wojskowych. 

Wiedeń d. 4. kwietnia. Major jeneralnego 
sztabu Pinter mianowany attaszem wojskowym 
(jest to posada nowo utworzona) przy poselstwie 
austrjackiem w Belgradzie. 

Wiedeń d. 5. kwietnia. (Urzędowo.) Jenerał 
Dahlen donosi pod dniem wczorajszym wieczór : 
Celem ścigania gromadek powstańczych, pozo- 
stałych na prawym brzegu Tary, zrobił jen. 
Obadicz d. 1. bm. rekonesans z Celebicz na Ra- 
doniee, górę Rogiel, Staniewo i Welenice, do- 
wiedział się jednak, że powstańcy pod dowóda: 
twem Ibrahim bega Katali, Tosicza, Karowicza 1 
Mahometa Hadżica udali się ku Mestrowackiej 
Planinie; dokąd też d. 2. bm. jen. Obadicz re- 
koguoskował, poczem powstańcy, prowadzący po 


DO 


DO 


Lwów, z Izby handlowej, 5, kwietnia, 
I Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


części swoje rodziny ze sobą, uciekli przez gra: | gojei galic. Karola Ludwika 30B 310 — 
nice sandżakatu Nowobazarskiego ku Bobowu, Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 170 — 174 — 
Ogradienicy i Statinie. Po wyrugowaniu powstań- | Banku hypot. galic. po 200 złr. 30450 Ji0 — 
ców uspokojła się ludność, i kilku wróciło do kredyt. galice. po 200 złr. „60 1 956-— 


Celebicz, Wakufu i Jeczmista. 


lI. 
Kolumna pułkownika Langera zastała d. 1. 


Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


b. m. prom ga Bastacami schowany W KrZ2- |Tow, kred. galio, 5 pret. w. a. . 100 101 = 
kach, i patrolowała nazajutrz na prawym brze- A : ali, i 929 — 94 — 
gu Driny. W ciągu patrolowania pod Wakosem, ć : “i5 HEREN Ii — i 
Berdem i Bastacami d. 1. b. m. raniono dwóch| ” ” uig | 88. --..90 — £ 
powstańców a jednego zabito, znaleziono też |Bayku hyp: galic, 6 pret. 101 40 102 40 | 
wiele amunicji. 4. 2 kż 4 om dw. 5 „ 10%,pr. 101 102 —/ 
Monachium d. 4. kwietnia. Rada miejska po R a wo +... 98 76 99 75 S 
nader namiętnej debacie przyjęła 20 głasami| Gajie Zakł. kred. włośc. 6 prot. 100 50 102 60 - 
przeciw 7 wniosek sekcji, postanawiający znie: 5 9 ge 
sienie szkół symultannych. |” nl. Listy dłużne za 160 sł o 
Berliu d. 4. kwietnia. Po dobrze przespanej Ogóluego rolnicz. kred. Zakładu 
nocy przyjmował cesarz dziś rano ministrów z| “gla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 84 — 
referatami, a popołudniu pracował z jen. Albe- IV. Obligi za 100 złe. KT 
dyłlem, szefem cesarskiego wojskowego gabinetu. Indemnizacyjne galicyjskie . 88 60 109 — | 
Reichsanzeiger ogłasza nominację Schlozera Obligacje komun. aki. kr. wł.6*/, 100 — 101 50 - 


posłem pruskim przy stolicy Apostolskiej. 


e . „s | Pożyczka kraj, z r, 18 ~ — i 
Rzym d. 4 kwietnia. Jacobini odwiedził Losy miestwi et i, 15 R 8 h 10i 25 W3 jo 
wczoraj popoładniu w. ks. Włodzimierza. Jutro Stanisławowa 1 Mio SB — 
w. książę odjeżdża z swą małżonką do Neapolu. | ” =" Y. Monety. - 
Liberta donosi, że kardynał Zigliara ma z0- | Dukat holenderski , . 551 86. 
stać następcą Jacobiniego. , > cesarski  .  . . 5538 568. 
Madryt d. 4, kwietnia. Izba posłów rozpo: |Napoleondor , . 944 954 
częłą debatę nad finansowemi przedłożeniami Półimperjał rosyjski h 9 75 * 985 
rządu. Stronnictwo konserwatywne oświadcza się | Rubel rosyjski srebrny `. 152 162 
przeciw rządowi. , wo w. papierowy. . 1 187, 1.20% 
Hiszpański bank państwowy zniżył eskont | 100 marek niemieckich 58 25 59 — 


do 4'/, pret. 

Barcelona d. 4. kwietnia. Tłamy robotników 
przeciągają ulicami. Porządek nie jest jednak 
naruszony. Garnizon został wzmocniony. 

Londyn d. 4. kwietnia. Posiedzenie Izby 
gmin. Gladstone oświadcza, że rokowania dyplo= 
matyczne x Ameryką trwają jeszcze w sprawie 


Srebro . P 
Kupony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 5 kwietnia 1882, 
godzina 2 minut 15 popołudnia. 


— m m — 


kilku (mianowicie sześciu) poddanych amerykań- e ij we Har bf et S poje 
skich, zaaresztowanych w Irlandji i osadzonych Kolej Kar. Lud. 310 25 Nordbahn 258 50 
w więzieniu Ameryka dotąd jeszcze nie odpo- Kolej Poład. 139 — Kolej Alföld. 167 — 


wiedziała na notę rządu angielskiego, wystoso- 
wang do niej w czerwcu 1881 r. a robiącą re- 
monstracje z powodu wyzywającego tonu niektó- 
rych dzienników amerykańskich. Gladstone wńo- 
81, Aby się Izba odroczyła do d. 17. bm. 


Kolej Elżbiety 208.— 
Wag. Nordostb. 163 — 
Weg. obl. p. w zi. 95 — 
(Kolej siedmiog. 109.75 


Kolej Lw.<zer. 172.— 
Wied. Comunal. 125, — 
Weg. kolej zach. 166 — 
Rarta węg. 6*/, 119.— 


Gorst, powołując się na ostatnie procesa bey aira | m Ehe La Faj 
karne, odbyte w Irlandji, wykazuje, że w tym Losy wązier 118.75 Merki niemiecki ——=— ` 
kraju znacznie się wzmogła liczba zbrodni agra- i Usposobienie: Silne A 7 
ryjnych. Pragnie więc wiedzieć, co rząd zamie- Wiedeń, 5. kwietnia 1882 
13% Poać w. taj odpowiedzi Pe: | godzina 10 min, 40 przed południem 

l odpo swej przyznaje, ž6] Akcja kredyt. 32160  - Anglo-austrj. ; 12925 
sytuacja w Irlandji jest mocno naprężona, twier-| ojei Rar.-Lnd. 308.— 1°. Kolej Połudn. 138.76 
dzi jednak, że Irlandczycy nie dążą do politY-|Tnionsbank 122.90 : ,Napoleondori '0.48'/ 
cznej ale do socjalnej rewolucji, a wobee socjal- - Po AZIA 


Rosyjs. banka, -1.19*/, Usposobienie: silne 
Berlin, 4. kwietnia 
godzina 6 minnt 25 po południn x 
Rosyjs. bank. 204 55*' ~ Akcje kredyt. 548.50 


nej rewolucji — jak to -już Wellington powie- 
dział, nie są wystarczające siły i środki rządu, 
w kraju takim, który używa swobód  konstytu- 
cyjnych Gladstone jest przekonany, że po za 


AE- BĘ: za rym A Lombardy 2335 — Galicyjskie 131 90 
zbrodniami agraryjnemi kryją się inne wyższe : s 
wpływy, On pragnąłby np, aby członkowie ligi Rolei Ramuń, 61.25 Aust. bank. 110.35 
agraryjnej, zasiadający w parlamencie, złożyli NM ATTÓNT: 


dowód, że ich pieniądze nie idą na cele ligi i w 
jej sprawkach nie grają roli. w końcu żąda oR 
od Izby, aby pozostawiła rządowi wybór czasn i 
środków, mających się w grę wprowadzić celem | 
uspokojenia Irlandji a 
. Northcote oświadcza, że nie“ jest zadowol- 
niony z oświadczeń Gladstona, i nbolewa, że 
rząd nie przyjął tego programu w sprawach ir- 
landzkich, jakich się trzymał poprzedni gabinet. 

Rzym d. 4. kwietnia, Voce di verita zaprze- 
cza stanowczo pogłosce o dymisji Jacobiniego. 

Odessa d. 5. kwietnia, Sąd nad zabójcami 
Strelnikowa, którzy nazwiska swoje podali jako 
Kossohorski i Stepanow, odbył się d. 1. b. m. 
przy drzwiach zamkniętych, Wyrok śmierci za- 
twierdził jenerał - gubernator nazajutrz; a d. 3. 
b. m. o godz. 5. rano wykonano wyrok przez 
powieszenie na dziedzińcu więzienia. Obecni byli: 
komendant miasta, policmajster i 10 mieszczan, 
między tymi burmistrz. Zwłoki wywieziono na 
cmentarz kwarantąnny. Urząd kata spełhił pe- 
wien więzień, skazany za morderstwo. 

Londyn d. 5. kwietnia. Izba posłów odro- 
czona do 17. b. m 

Londyn d. 5. kwietnia. Rozkazem minister- 
stwa handlu zasystowano budowę tuneln Kale- 
tańskiego do czasu, aż wyznaczona przez parla- 
ment komisja wojskowa złoży swoją opinię 0 tym 
projekcie. 

Washington d. 5. kwietnia Prezydent zało- 
żył weto przeciw ustawie o Chińczykach. 


BITTERWASSER:. 
KÓNIGIN ELISABETH 
SALZBAD-QUELLE 


ton hervorr. medis. Autoritaten bestena empfohlen, 
Mattoni £ Wille, Budapest. 


Yorrithig in allm Mineralwassorhandlon- 
zem und Apotkckem. 


. z € csi q 
TEA BE fog 3 = SĘ 8 
Dziś, we środę dnia 5. kwietnia 1882 d) E 2 ża Ee «gi Fi 
Ostatnie przedstawienie = 5 aE a. s Ra. id 
przed świętami. i Sai s HE g $ sFSE 
~ t4 È 
SPIRYTYSCI siS Ef Żasi. |Q SSSSe 
komedja w 4 aktach Gustawa Mosera, przekład Axy e sprr A SZEĘE4 
Cyryla Danielewskiego. w s siĘ zA , CEF © S$ g pE 
Przyjechali dnia 5. kwietia 1883. = ESEE MIENI PR 
HOTEL ZORZA.: L. Korwin Pawłowski x |= ETR pagasa bo AS SES 
skwy. W. Cielecki z Byczkowie. =£. i A ył pó TEF Sx A 3? EEC 
z Podola mos. O. Trzciński z Słu Ę ch dól 4 de < mórz ZS OE 
ski z Podhsjctyk. K. Korytke „2 Sugnoco. W. 8 = 3-8 BBE 


wki. ) TA 

Zana Tul EUROPEJSKI: R. Ditmar z Wiednia; 
J; Torosiewicz £ Pałtwy. J. Pribik z Kijowa, 

HOTEL LANGA: E. Hennel, E. Felheimer i 


HOTEL ANGIELSKI: W. Gołębsk; 7 Tyczy- 
pa. Dr. K. Wurst z Kossowa. K. Barański z Łu- 
kawicy. i i 

HOTEL WARSZAWSKI : F, Olszewski z Wa- 
dowie. J. Piwko z Słobudki, 


= |. 


i Wyśzcdł s aruka: 
ZBIÓR USTAW 
i rozporządzeń zdrowotnych 
obowiązujących w król. Galicji é Lo- 
domerji z W. ks. Krakowskiem, 
zebrał, ułożył porządkiem  chronolo- 
gicznym i wydał 
Dr. Julian Olpiński 
tomów 4. 

Jako dodatek do tomu ozwartego: 
»Treściwe:opiganie ehorób zarażli sych 
zwierząt domowych“ tudzież „Oglę- 
dziny bydła i mięsa zaruzem s% poli» 
cja targową dotyczaca bydła” epraco- 
wał i-ułożył dr. Julian Olpiński. Cena. 
całego dzieła wraz z dodatkiem 6 zł 

Nabyć można u wydawcy w Trem- 
bowli, z% pabranicm KŁ R 


WIĘ a 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podlug zegaru |Iwowskiego 
. przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz, 5 min. 40 rano pociag pospieszny 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o ga. 
dzinie 11 min. 29 przod południem mięszany. © “4 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. O wieczór poc ag 
pospieszny; 0 godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
godz. B min. 52 po południu pociąg „mięszany, 


OFNER_KONIGS———— 


« 


- 


Ważne 


Wynalezione przez dostawców nadwdr- 


Q000001000000 


Iffiorszymn 


zaa LL?  SiOtpyk | Fo : dia budowniczych i przedsię- i O 
Braci Gehrig Syn 1 Kielbasy J. Ihnatoówicz. |... Zdrojawisko biorców. budowii. Halafiory 
W „orimale, À ; Lia POEN kicz |solankowoe-borowinowe _W Pustomytach, tuż rzy samej w pysznych różach od 45 do 60 ct. ` | 
Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie, hukiennice 20 | M pi prasane) B=: iu 
Naszyjniki IPA! HADNT: wędzone, y ea ; eeg | otwarte 1. maja b. r., stacji sty, ają Sprzedają iep? FARBA. 
PTE d p ge dzpacz jąc się przyjemnym, długotrwałym ||jf|||+211 pol:ca swoje cenne 1-. ?joardzo nizkićh cenach: kamień budo- ` : 
wykazały u dwojga dzieci moich skotek z pewnego domu  — Wodę lwowską zapócha R Ba ob aAA Uaslkogklik w dam. ||przetwory lecznicze do piela d kapieti|wlany» twardy piaskowiec, przydatay |$59 w 12 różnych kolorach na pisanki 
pacarina że EA pirer ah JE pod gw agag ja poleca skiej toalecie, tlakoa zł. 1.30, pół fiakowa 80 ct. , || i przyjmuja zamówienia na takowe. |pod fundamenta, na cokoły itp, Bliź. 0 po 5 ct, 
Branusfsld, d, 8. maja 1867. " JE Karol Klimowicz, Ẹ i| Wodę kolońską przednie, -tikon ot wal ct 40,80 zl 160. ii mia % szych szczegółów zasięgnąć można u (| Wystałe: ZIELENIAKI 
H. Friedrich, książęcy kamerdyner. ; ; i y Kapry zięjszą (DO 5 jng) flak, 0ł..40,80, zł. 1:50, Woda. gorżka naturalna portjera w” hotelu Langa we Lwowie an » 
, KBiążący K 2222 Wałowa. 1—4 Perfumy na wzór angielskich i franenskich sporządzone, jaśmino- z zdroju „Bonifaceg«* w małych O butdkprany fiaska ca 


Do nabycia we Lwowie w aptece Zy g» LOW. 
2!$9d 1—? |$ Pim "Age ARE 


07 war w F 3 MONIECAG 
Wies 
do sprzedania lub wydzierżawienia 


Martynów-Nowy 


obok gościńca rządowego */, mili od sta- 
cji kolei Lwow.-Czerniowięckiej „B aka- 
414 m. łąk, 12 m. pastwisk, 150 m. a A 


albo na miejscu u właściciela. 
2240 1—5 


-o L W Sosolówce 


Wałowa, Luów. 
poczta U:saszkowca gą na sprzedał 


O Q N 
proslężtn czystej krwi rasy Suffolk G000G6CG08090002000 R 


Yorkshiru z trzody zarodowyj preuiowa |- 


nej na wystawis Ułaszkowieckiej r. z. Ból zębów 


Tamże jest do nabycia kaknrudza 


wa, fiołkowa epoponaks Obypr. heliotrop. hiacynt, kon- 
walia, róża itp., od 80 et. d 8 zi flskin. i 


Wodę lewandową į lewandową ambrową do skraplania su- 


kien 1' oćówieżania po:jietrza w pokojach, 
flakon 50, 70, 50 a. i zdr. 1.20. 


Ocet toaletowy do macit rania ciała ma obszerne zastosowanie 


w damskiej toalecis, akon 50 et. i 1 zł. 


| 
Ocet salonowy do kadzeni 50 at | 
z zapachami fijołkowym, Kas Bouquet, Mille- 
Woda toaletowa ś 


(|| |dawkach sprawia już obfite wypróżnienia 
i|,|bez boln i upośledzenia trawienia i zale- 
‘lea sie wskutek tego do dłuższego uźvcia. 
| Do Wielm, pana  onifucego Stillera, 
'|właściciela zakładu leczni”zego 

' w Morsżynie. 

Mam zaszozyt zawiadomić: WPana, 
że woda .gorźka i sól p chodzące ze źró- 
dła maorszyńskiego, zostały z dobrym skut- 
kicm wypróbowane w naszym szpitalu, 


poleca 


Karol Klimowicz 


Bueckera.- 


E "CE z PE" 


St. Marziewiczi 


we Lwowie, w Rynku l. 42. | 
poleca na święta 3 
l 


kaidy, Lujdotkliwazy u- 
Śmierzn trwale i natych- 
miast sławny paryski: 


naturaine; czysto zbute,kowane eurs, heliotrop, do pacierania ciała i ką- 


czowce *, w żyznej nuaddniestizańskiej ili — fakon T zł: i Wedle sprawozdań prymatjatów, Ozna- nasieama dobrzę kieikującà wc:eśna w t w tych wypadkach, gdy 
glebie półożona; obejmująca 414 m. roli wY ji N A p Pow;ższe wyroby zostały wyszez-pólnione na wystawach krajowych * p ceja | jk aja err eraa nip w dwóch gatunkach „oinquantino” i „kar JINR iaden pany, nie skotknje środek. 
zielenizki,  maślacze,  toksjskie, i zagranicznych & medalami zasługi i listera pochwalny. Jaka w cuyszczącego, I okazały sięjjikić, Zgłoszenia przyjmuje Zura d|uojoacha. W Stryja aptece J. Zagórskiego. 


odpowiedniemi do użytku w tych. zbocze: ifo] wa 
„niach czynnościowych tr:ewów brzusznych 
w których są wskazane wody gorżkie 
Na podsta*ie tej doświadczonej sku- 
teczności, zostało zaprowadzone w naszym 


z nowym ładnym domem mieszkalnym i 
perządaemi budynkami  gospodarezemi 
jestj zaraz z wolnej ręki do sprzedania 
inb wydzierzawienia. Bliżeza wiedomość 
pod alres:m Malczewski w Martynowie 


siedmiogrodzkie, austrjaskie, styryj- rku. . 23.0 2—2 lą204 5 9 
skie, redskie, bordeaux, szampańskio | 
ii 


i różnorodre deserowe. 


Miód staropolski 


Nahlika, Stanisławowie 
Karzykiewicza, Stryju | 


Główne sklady w aptekach w Przemyślu pp: 
Strchera, Tarnopolu Jamrugiewicza; Podhajcao 
Zgórskiego, oraz we wazyst.ich lszych sklupach. 


gg“ czegokolwiekbądź potrzebuje z Wiednia, zechce się udać 
do Ferd. Büchler, conces. Agentie we Wiedniu, II. Pi'a- 


» l j a : ) 

ta Bnkaczowce. trojał 5 ił. 1 fiaszka szpitalu powszecbna użycie wód. gorżkich P 2 Dó : A F 

Wszelkie pośredzictwa wyklaeza się g dwó sk 0 | 80 o 4 i soli worszyńskiob, w miejsce dotąd nży ka! 30. Upiasza rię o dołączenie marki pocztowej na | 
mi = P D A a , 4 

stanowczo. 1676 3—8 Porter angielski wauych innych wód gorżkie odpowiedż. 1198 1—5 


Fabryka maszyn | narzędzi rolniczych, 


B. DESKUR. 


we LWOWIE, ulica Balomowa, l. 1, 
otworzyła osobny dria? 


narzędzi wiertniczych 
do kopalń naftowych, 


Dyrektor Bzpitala powszechnego krajow. 
Lwów, dnia 10. latezn *832. 
Dr. Głowacki. 


Sól gorżką zo zdrojn „Bonifacego* | $ 
w Morszynia, jax też i tamtojszą wodę 
mineralng „Bonifas » go* używałem w szpi« 
talu powszechnym w Czerniowcach przez 
ozas dłaższy i doszedłem do brzekonania, 


Dr. J. Konkoln ak 


osiad} w Stanisławowie. 
Mieszka od 1. maja r. b. przy ul. 


po 68 et. duża! i po 35 mału fla izka. 
B Rosolisy łańcuckie, gdańskie, 
' KONIAK: francuzki 

i różnorodne LIKW ORY. 


RSIR Je f a 


ALORA A LA E 


Mieszanka tra 


Kazimierowskiej Nr. 12. 
2242 lG ra r 
pn NET KI M 


Najailni jeze wicd.ńąkie  $ 
 łDrośdże $ 
F Główny skład w handln 
3 Karola Klimowicza $ 

Wałowa, Lwów. ; 


nadto ma na składzie linki druciane; 
pompy de nafty, rury, krany, 
oryginalne amerykańskie meta- 
lowe smarowniki i wentyle do pary 
i wody, i t. p.; słowem wszystko, 00 ko- 
palnie potrzebować mogą. 
Zwraca się uwagę P: T. właścicieli ko- 
palń na ogromną różnicę kosztów trans- 
portu i oszczędność na czasie. 
które sę zyskuje, sanawiając marzędzia 
wiertnicze w powyższej krajowej ta- 
bryce, której wyroby, jak to jaż niejedno- 
krotnie udowod:fone zostało, w niczem za- 
granicznym nie ustępują, i która za do- 


a tak woda jak i sól w odpowiednich 
dawkacu sprawia obfite wypróźnienia bez 
bolu i upośledzenia trawienie; w skutek 
czego tak sól jakoteź i wodę kaźd*mu 
ako środek przeczyszczający i do dłhż 
szego uźzcią zdolay sumiennie połócić 
mogę. 


zarniowee, 17, Intego 1822. 

Dr, B. Wolan, 

e. k. radca sanitarny prymarjusz, 
docent unfweraytooki. 

Sól gorżka rodzima ze zdrojn 
„Bonifacego“ łagowana, pod kontrolą ko- 
misji Towarzystwa lukarsy 
e. k, profesora chemii dr. Radziszewskiego 
na sposób soli karlsbadzkiej. 

Na zasadzie doświadczenia, zrobio: 


alicyjskich iji 


z folwarku Dublańskiego, 


złożona 7 nission ze zbicra roku 1881, z najlepszych gatunków trew pa- 

stawnych i koniczyny, poleeena bardzo do zasiania pastwisk kiiknletnich, 

jakoież łąk nowych, — powierzona na skłąd komisowy do rozsprzedaży 
50 kilog. po 87 zir., 


do skladu nasion 


J.Stachiewicza 


we Lwowie, plac Marjacki, I. 11, 


Na morg wyBiewa się 15 kilogramów. Za siłę kiełkowania poręcza 
Administracja folwarku Dablsńskiego. 1801 8—8 


———L„moLoOoLlon 


ae Sa e ame smee mmama aA i ] A ; broć bó no- nego tak w klinice mojej, jakoteż PARTETERETELĘCTTEZY E o e E JJW" - ; 
Zaklad wodoleczniczy 1 żętyczny pami bo nie mgri pionki a ści poręcza. 7 WO4 2-9 yoe prywatnej, uważam ntyoie soil aor Nieprzenakalno płaszcze na deszcz | wierzchnie zarzntki 


na gustr. Sziąska */, godz. od stacji kolei 
Północnej Bielsk, 
Sezom od mája do końca września, 


piaskach z trudnością, waohodzi, 


Jedyny skład tejże dlu drobnej 


Sprzedaży jest w handlu p. J. Mi bardzo dobrym stanie. Bliższa wiadomość na miejscu, 


ewent. gdy mamy pokoje opalane do końcajahy tka w Bochni. 


października. 

Kuracja wodolecznicza, elektryczna i 
pneumatyczna, żętyca, mleko, kąpiele zi- 
mne i ciepłe, pyszny park, dobrę restau- 
racje, stała muzyka, stacja pocztowa i te: 
legraficzna, wygodne pomieszkania, apteka) 
dwóch lekarzy (dr. M. Kaufmann i dr. 
Stanisław Smoleński) i t. p. Bliższych obr 
jaśnień udziela najchętniej Zarząd kąpie- 
lowy hr. Saint enois w Jaworzu (Erens- 
dorf} pod Bielskiem, na austr. Szląska. 

(Rychło zamówienia na pomieszkanie 


są pożądane). 2033 4—5 


2185 6—7 
1947 


Ć.k. üp ù 
koslarki do trawników 
(nowo ul :pszone). 

Niezbędna dla ma- 
łych i większych wła- 
ściciali ogrodów, łatw 
w użyciu i nader wy- 
datne., Szerokość kos 


orki odmolów 


„Cenniki ilustrowane* na żądanie franko, 


BIS” Jest do sprzedania łokomobila 9 konna, używana, w 


Chcąc zadośćuczynić wielorakim wy- 
mogoin, załeżyliśmy 


jalki skład POWOZÓW $ 
we Lwowie. 

przy ulioy Karola Ludwika 1. 5, 
j w którym zawsze ntrzymywać będziamy 

w zapasie obfity dobór powozów po każdej cenie. 

Przy trwałości naszych oddawna z dobrej sławy znanych wyrobów 
fabrycznych , jesteśmy w stanie pozbywać towar nasz po najprzystępniej- ý 
szych cenach i przyjmujemy tutaj także wszelkie zamówienia. 2191 ť— 


è zdroju 


środka bez bólu i osłabienia lekko czysz- 
GżądegO Za nader skuteczne. Z tego po- 
wodu przenos:ę podawanie tej soli w oi!r- 
pieniach kobiecych % zatkaniem połączo: 
nych, nad sól Karlsbadzką, glanber-ką 


iom, że 00.do dzia- 


Lwów d. 17, listopada 1881. 
Prof. Dr. Adam Qzyżewice, 
©. k. radca zdrowiu, 
Ług bromo-solankowy ze 
Magdaleny”, takiej samej 
dobroci jak kr. nenachski i halski, 
Ług borowinowe -solenko- 


wy, po raz pisrwszy do użytko lekar 
Ñ skiego wytworzony, 
P miernej stosunkowu ilości Boli kuchen ej 


a pósiadający przy) 


i bromu, wiele kwasu mrówkowego i 
Iżelaza, powyższe £Ł gi są na składzie we 


na wiosnę, z najlepszej styryjskiej materji wełnianej, w kolorze popiela- 
tym, brunatnym , lub czarnym naturalaym. 

Lekki płaszcz dla turystów z kapuzą zł. 17. | 

Lekki płaszcz do podróży tub polowania zł. 1050. 


2196 4—? 


oraz wody gorżkie i mogę ję snmienniej Lekki menżyków-meksykan, Szawłok lub zarzutka zł. 12 do zł. 20. 
f | polecić, w miejsce b Soap dy środków 

M leczniczych, z dodat 

) łania 1 ekutku takowe przewyższa. 


Całe ubranie z nieprzemakalnej materji modnej 20 zł, do 30 zł. 
Modne palto damskie od zł. 10 do zł. 20. 
Sy” Niepryemakalne kupełnszo gumowe "Mg 
dla panów, pań i dzieci od zł. 2.50 do zł. 4. 
Wszelkie gatunki gumi wiosennej, letniej i zimowej, materji gumo- 
wej modnej, dostarczam na metry lub w gotowych sukniach za pobraniem. 
Johann Giinzberz, 


sklad fabryczny sukna w Gracu Ntyrja. 


JON NOL 


Materje na ubrania 


i wyżej. Cenniki franko. Pierwsza o. k- 
uprz. fabryka Paget © Co. Wiedeń, u 
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OOOO 


LIKIER Ó W : węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 
| Skład fabryczny : 
we WIEDNIU, I. IKohimarkt 4. 


Dla dagodności P. T. publiczności można tych 
prawdziwych likietów nabyć iakże w znanych 
handlach znaczniejszych. 


000A Ha 
Harlanderska 
przędza do. robót pończochowych 


i nici na szpulkach. 


_ Na. wiedeńskiej’ i paryskiej 
wystawi: odznacżone najwy ż- 
szeimi nagrodami. 


u apt. p. ( irtnera; w Jasdach w apt. pp. 
Asto.iego Lindego, A Racowita, Rudulfa 
Peielenza , Frunelsska Konga; w Roman 
w «ptec: p. Maksa FrAnkl+; w Bakan w 
handlu p. J.Jursta;, w' Botnszanach w 
bandla p. M. Spill ru; w Suczawie u spt 
p; Ed. Liszka i Juliusza Kieberta 


Z uszanowaniem 


Max Wixel. 


o orowe NE i Q Wiedniu u p. Dr. J. N. von Heinricha tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
lęg debon uga Dry s Lufidichter Schustala l Spl. właściciela Röxischés Bad, zaś główny 10 ceatw. Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct, na nbranie 
krajowe i zagraniczne By" ie S _Verschlus8. et e Anji u p. Da „GE x A m wełny ak je ct, na bbraais F aona) wełny 10 zł., na u- 
3 y k a. ; A: jJiwerauta nudw: rnogo w mineraly] ranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. ct. i 
WY i | W A me j amm a nadworna fabryka powozów. )znm blansa Igel l. 5. | "ledy do Saana pr zł. 4, 6, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
j r 7 - - 2gga „WUJ "m i r A j Na składach: W Krakowie n pan J. AA dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte, *% 
J wszelkich r: % mego wiel- EEE zt t OARA A RKMJAORKŁ KIE: Wyola (upow,ź ions Filia wód miu- a: AW zasto Te na tą ris na spodnie, tużurki, za- 
iero =.= rulaycb uaturalny-h Gw'iryjskich i Cz rzutki, płaszcze na deszcz, Łyfel, gunię, sukna komisowe, pzawioty, tryko- 
k d 5 ! A EEF 2 i kaw skich), Tarnó v J Bela, RZGSŁÓW bandel ty, porwiany, doskiny, kamgirhy, Suknó na SL phon 
la 1 W ET" ; > s Schaitter i Spt, Praomys! El. Tarosyński:|| * i skin abrycxny 
S u A 1n g z” s 4 we Lwowie A apiekae pp. K. Mikula- Jan Stikarofsky, : w Bernie. 
przy ul. Krakowskiej, l. i4, "RE Ten |sota, J. Beigora. J Picpea, C. Krzyża |] | Próbki franko, próbki dla krawców bez franco. Panów krawców 
(dawniej Goetz) =$ s% £ nowskiego, Z Ruckora, whandlu p, Ks- zwraca się uwagę na obfity wybór tudzicż na niezwykłe c- ny ta- t 
, j 0 : Łom AP at "ola Klimowicze napt. p. M. K-rozcw- mie. Bzczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje 
Skład i piwnica przez Święta Szczelnie zamknięty worek za Bzuzel- gora A ad ( kego i p, Wiktora: Goldbauwa ekład nie widziawszy próbek, oświadczam, źe towary w ten sposób zamówione 
otwarte. — Probki wim są Ș27™ zamkiem. W Rossji powszechnie ù- xt: a go” J FABRYKA wó1 wire aloych ; w Kołomyi u apt.-p. gdyb „się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwianu 
zawsze tamże na usługi Szano- żywany. Do przechowania jednego lub i PO AS 4$- rzednich Sidorowioza. w C<erniowcach w handia p, $% i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze- $% 
ME : g więcej futer. Boz kosztów przechowania. y” NO Ad p P Ę lgn. S<hni'cha; w B'aufsławowia u p. J. 6zą zanfania. 
wnej Publiczności. 2212 3 ? JĄ|Nie petrzeba proszku od molów. Od 8 zł. O gò KG W go hołenderskich inani w Stryja a p Jul. Zagórakiogo, Korespondeneje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
paast 
p$ 


Riemergasse 13. | 1948 1- 


(własne najazlachetniejsze, wino sto- 
towe z margrabuiwa Istrii, dostar- 
aza podpisuhy w beczkach trwałych, 
cych obręczami żelaznemi od 
26 de 50 litr po 50 ott za litr. z cłem, 
beczką i opłatną wysyłką do stasji 
kolejowych w Austro- Węgrzech za 
pobraniem. 

Dalej pocztę wysyłam o- 
clone f franko za pobraniem 


kosz 5 kilo 


85 — 45 sztuk najwyborniejszy<h, 


nowych Ł 1.86 
i omarańcz zł, 1.8 
mesyńskich | pyteya st: 1/5. 


Od i. marca począwszy 


w 


| VODA GORZKA 
ELE naturalna 


trzymająga prym pomiędzy irszystkiemi wodami gorzkiemi, zawiera o 170 gr. sta - 
łych i skutecznych części więcej, jak Hunyady Janos, a o 260 gr. więcej jak 
Fülna i Friedrichshall. 

„Wolę -gorżką Victoria“ aprobowałem i uznaję jej znakomity i szeżezólnie 
pewną dzi; łalność, Ces. rzecz. tajny rudea, prof. u iws w Warszawie. De. D. Lambl. 

Wodę korik Victoria un: lizowalen ch mięznie i skonstatowałem w 
1000 częściach 608 części rtałych i wkatecznych i uchodzi ta woda teraz słusznie 
jake najbardziej esencjemalina ze wszystkich zhanych wód gorźkich. 

N. Milicer, magister chemii w Warszawie. 

Następnie zbadana przez protesoru Roscpe.w Marchester, profesora Ulex 
Hamburga, profesora’ Ball) w Budapeszcie. Ou:niuua i poleonna przez, profesora 
Duch ka, Auspitza, radoę sanitarnego Osora, Lorin ra w Wiedniu, prof=gora Oet- 
tin zera, dF. Warśchatera w Krakowie, profesora Feigla, dr. szpitala dr. Głowa2- 
kiego. dr. Widmanną we Zwowie d- Ktyzego dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego, 
dr. Kindorfreanda. dr. Kurejusza w War:sawie i t. d. 


Tylko u 


ns Sachs, 


we Wiedniu, I., -Liechiensteg 1 

Najlepsze i najtańsze | 
obuwie dla mężczyzn, 
kobiet i dzieci. zrobiony e- 
leganako i trwale w naj- 
obfitszymm wyborze zawsze 
w zapasie. — Damskie 
j szty flety la.tykowe ra 
podwójnych podeszwach od 2 zł, 75 ot. 
|wyżej, męzkie sr doj na pon, ój- 
nych podeszwach od 4 zł. wyżej. W:zęl- 
iego rodzaju abuwie ù» spaceru ico- 
dziennego chodu, po zdumiewająco tanich 


Monogramy, 
do wyłiskania wzorków, "sztuka 
po 60. 90 [u O r zł: 20 chy tua 

j dzież najlepszy = - aż 
BF" nieodmyty "TĘ 
ATRAMENT do znaczenia, 
flakon po 60 ct., ł-złŁ oi 3 zł. 
Cyfry, korony,. pojedyncze litery „JĄ 
zawsze W'ŻEpasie. _.. 19068—]2 
Przyrządy de odziskamia . 

urządęam .zapełnie; A 
H. Bèttelheim, 


sdmiu; 


Powazechnie ulubione z po- 


ggasae 23i pomimo podwyższonego cła inte widu swej wykornej jakości, dó |cenach. Ilustrowane cenniki z poncżeniom Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach żołądkowych 
| portowego nabycia we wsrystkich handlach o wzięcia miary gratis i franco, „ |i kisz owych, uderzeniach krwi w skntek siedzącego sposobu życia i t. d., prze- 
Zlecenia © prowincji nuskuteczniają|ciw chorobom cery, p'egom, wyrzutom i giu zołom. i 2256 1—16 


w pocztowych balonach po 4*/, kila z 
łem i franco za zkliczonicm, za 


Znak fabryczny dla hurtównych i detailicznych pnstr, Znak fabryczny dla 


a E aY Na składzie we wszystkich &ptekach i handlach wód minerainyoh, 
przędzy pończoch. węgie: skiej monarchii. - 1234 6—24 nici weckowych 


W iateresie publiczności uprasza s'ę zażądać wyraźnie Victoria wody gosżkiej, 


3 660000109 06100003 ©109990803900 00000002 


się rychło, coby się nie podobało, będzi: 
wymieniane, 1184 2--? 


Skład obawia „Hans Sachs* 


stom s Lacon [imi miri aorto; pogo |0OOOOLIOOODOCOCOCOGUOOCOOL RAJ 
Kobietom Przeciw Łeucorrhoć | foajwyboruisjsz i najpiękaiejsze ga: RAR A | zai Rwa s 
(białym upławokay ;ć kobiet -wypróboś | ftunki: az Nui olaa WZW A PU RE Przez: wys; rzad Jego . Mości 
wany pewny środ Ro ró, faka- F Jamaica dobrego smak 1 zł. 18 ot. A i Da AEE Dili IDN z i we: h fw 
rza szpit. dla słabośót= ch se ||] Bio bez posmskn 1 pBły aiie króla § 
Wiedniu, Tuchlauben |. £ 20) ||] Bantos, dobra i * sad - » ae ” Ci : t % zwe Hd 
Jawa złota, rader doskonała | „ b8 y ay GER | u ewor ) uprzywilejowany r- > i dr. Fl. Lengiela 
TAMAR INDIEN | aaen oi opakowa ea aaa r 
, Bri. mocna. l y 

GRILLON [RES tata W PWZ pray donk tra, alsam brzozowy > 

ä } nita bronat 1 „66 y polecają | > . $.-: : 
OWOC ROZWAŁNIAJĄCY, QRZEŹWIAJĄCY Cogo postów ta ae l zima mk zbliżający się sezon zasiewów rwe* sią pień CA e of ab iwzióke, Jeżeli @ 


prźóciw, ZA TWARDZENŁU. 
Hemoroigorn, uderzenioń do głowy, etc. | 
Najprzyjeraniójszy srodek dla dzieci. 
SKŁAD WE Lwowie : w Aplekach pp. Miko- 
lascha i*Krzyżanowskiego: — = | 

w PaęTŻU :GRILEON, Aptekarz : 
217 ulicy Rambulequ, 21 3 1689 8—8 


DSZXKZETAKAKAAM MAKAK BKKKKKAKMA 
w AUGUSTA RENARDA w PARYŻU 


Woda Księżniczek 


i mięci 
BA jako wyborty środek piękności; jeżeli się ale pi sok 
przyrzadzi podłag przepigu wyuslazey.: Wœ drodze onemi- 
cznej ua balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- © 
j taczności, Jeżeli wię tym balsamem posmaruje wieczór gp 
[MY twarz lnb imie miejsca skóry, Wtedy xArRZ następnego e 
nia wydsialajn imanie Xuski xe skóry, która 5e- © 
tem staje sie mi Małą i delikatną 
Balesi ten nyetani powanie na twkrzy: zmarszozki 
a i blizny ospowata i nadaje jej kolora młodocianego ; akó- 
rze nadaję bieli, delikatnośei i świeżości, usuwa w najkrótazym czasie piegi, 
ostudy, »namiooa przyrodzone, czerwoność nosa, prynzczyki i inne nieczy- 
stości naskórne oana stągwi wras ż przepisem użycie | zł. BO ct. 
Do nabycia we Lwowie w apt. pod „Srebrnym Orłem" Zygm 
1905 1—? 


- MASZYNY 


'i'narzędzia rolnicze: 


PŁUGI nr. 21 ur. 8 ze stalowemi lemieszawi i | z kółkami Gzórpigcemi 
poprawnemi koleśnicami z kutego żelaża. NOWEGO MODELU siewniki rzędowe z osiami 
" | BACKA uniwersalne plagi stalowe, 2- i 8-skibowe || siewnemł o podwójnych łyżeegkach. 
ORYGINALNE SACKA siewniki rzędowe. 
BIEWNIKI: szerokorzutno systemu žeoiko woro: 
SIĘWNIKI szerokorzutne oryginalne ECKERT 
i rur i 
IEWNIKI do koniczyny. 
BRONY dyngonalne i lafoachowe itd. 


Bażonika cy | 1 
£ 


w «Tryeście, . 


lekkią płygi. w odr 
4-skibowe PŁUGI do przyerywasmia siewn. 
PODSKIBOWCE i 
NKTYEEETORE i waloe. 
RZE B WNIKI rzędowe nniwersalne 


Ruckara przy ul. Krakowskiej; w Czerniowoach u J. Golichowskiego, apt. 


aceceoncodco000 osceQcovEsus0e 


a: MYR , NAJNOW ! q 2 pod: „Opatrznością”. 

au de Princesses. Prospekta ] katalogi gratis i 60% j 

Woda ta raszęzytnie znana słuły do dry GE icz teknóo. 167 216 A. | 0000000 00000 000000 00000300000 000000900 $ 
szyi | rąk, którym to części m uadaje ńwieżość i jędrność mło- rog AA € i A | 
dzieńczą, tndzież bi.łość i delikatność, działa chiodrąco i orze Skład komisowy BIELI RA Maurycy Ziffer W Berale 
twiająco, jak żóen inny środek, niszczy pryamcze, wyrzuty, piegi, u pana Ai 4F4I 4/4 4PAL j 
plamy i fałdy i utrsymýje płoć w dwieżym stanie sė do późnego | Ą THUIN hurtowny i detailiczny handel sukna. 
wieka, — Cen» A sreczk 84 ct, $ Gzókóń okie 0 i ALAN poleca swój wa skład towarów ało perwiznu, doakina, tifoiu, guni, liberji 

M y dle ksi ę | ||| ie ze = e | Ars 4 kolorowych materji wełnianych, kołder flanelowych i korów. 2208 1 ? 


Wzory wysyłam franco, dla pp. krawców dost-rozam obfite karty wzorów 
bez: fcankuwania LOOO sztnk, „doskonałych najnowezych materyj na garnitury 
cd 2.90 do 8..5 metr po złr. 4 do'18 za płat, sprzedaję pojedynszo za gotówkę. 
Wzorków tych resztek nie wysyła się. Przy zatnówieniu resztek pożądanem jest 
podanie ilości, kołorn i ceny. Jeśli się która resztka nie padoba, będzie dowolnie 
wymieniont , | 


może być z korzyścią używane nawet dla naj ielikatniejnzej płoi, 
Cena 35 ct. 

Skład tych znamienitych wyrebów znajduj: się w aptece pod 

„Gwigzdą* Pietra Mikolascha we Lwowie, 1801 14 -20 


w Czortkowie. 
i pędzony parą warsiat naprawy. 


Nowo urządzony 


; 
` 


Wydawoy i właściciele J. Dobrzaùski i K. Gromar. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej." | 


